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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
W  Krakowie: na miesiąc Wrzesień . . złr. 2 
Z przesyłką pocztową w Pań­

stwie austryacldem na miesiąc
W rzesień ........................................ złr. 2 c. 25

od 1 Września do końca Grudnia „

fflLrafeów 9 3  s ierp n ia .
Napróżno dwa lata temu walczyliśmy w na- 

szem piśmie całemi siłami za zdaniem, żeby 
Sejm nie uchwalał rezolucyi, ale żądania kra­
ju w adresie do Monarchy wyraził. Napróżno 
po smutnem doświadczeniu przedstawialiśmy 
znowu w roku przeszłym ważne argumenta, 
przemawiające za zamieszczeniem żądań re- 
zolucyjnych w adresie. Sejm inną obrał drogę, 
która, jak wiadomo, doprowadziła nie do uzy­
skania rezolucyi ale do ustąpienia delegacyi 
z Rady państwa.

Z prawdziwą przyjemnością wyrażamy na­
dzieję, że mesaż cesarski uwolnił nas tego 
roku od konieczności prowadzenia dalej na 
tem polu polemiki, wyrażając, że wolą jest 
Monarchy, aby rząd jego poczynił przedłoże­
nia do Rady państwa stosowne do potrzeb 
kraju „ze strony Sejmu krajowego wypowie­
dzianych." Nie może tu być mowy o czem 
innem, jak o wnioskach z września r. 1868, 
czyli o rezolucyi; powtarzać ją więc, ponawiać 
lub wypowiadać byłoby całkiem zbyteczne. 
Mmremamy, że Sejm winien tylko przyrzecze­
nie Monarchy aktem tym spotęgować, obie 
lnicę w adresie uwydatnić i zapisać, jako rę­
kojmię, na której kraj polega. Uczynić to ła ­
two przez wynurzenie wdzięczności za uro­
czyste oświadczenie najwyższej woli, iżby rząd 
poczynił kroki zmierzające do spełnienia żą­
dań kraju, które stawiając Sejm ma przeko­
nanie , że się liczył ze względami jedności i 

.potęgi państwa.
Po tem oświadczeniu w mesażu, nie pojmo­

walibyśmy wcale, aby w odpowiedzi miały być 
jakieś rozprowadzenia tych lub owych pun­
któw rezolucyi, skoro ta jest znaną i ma służyć 
za podstawę dla przedłożeń rządowych. Mniej 
jeszcze byłyby zdaniem naszem stosowne ja­
kiekolwiek rekryminacye, jakoto wykazywanie 
słabości państwa z wewnętrznych zatargów 
pochodzącej, potępianie polityki wewnętrznej 
lub też rozprawianie nad potrzebnemi zmia­
nami. Co najwięcej, Sejm mógłby w Adresie 
wyrazić ubolewanie, że sprawy wewnętrzne 
państwa nie zostały jeszcze załatwione i uło­
żone, tak jakby tego wymagały potęga i bez­
pieczeństwo państwa, które od zaprowadzenia 
narodowych i autonomicznych instytucyj za­
wisły.

Najmniej zaś stósownem wydawała by nam 
się w Adresie jakakolwiek wzmianka w kie­
runku wniosku p. Smolki, o którym nam wczo 
raj w liście ze Lwowa wspomniano, a który 
jak się zdaje, wczoraj postawiony był w Izbie, 
i co więcej był dostatecznie poparty, skoro się 
dostał do komisyi. Co znaczy wysłanie na raz 
jeden, wysłanie a d  hoc? To więcej niż wy­
słanie warunkowe, które jest legalnie wzbro­
nione, to całkiem nie dozwolone, gdyż po pro­
stu niemożliwe. Czy to ma znaczyć, że delega 
cya w Radzie państwa nie ma brać w niczem 
innem udziału prócz w wyborze do delega­
cyj wspólnych, to jest ad hoc ? Czy też, że 
tylko teraz wysyłamy delegowanych z powodu 
okoliczności, i już więcej nigdy, to jest na 
ten r a z  j e d e n ?  Cui bono, prosimy, to o

świadczenie? bo przecież za każdą sesyą Ra­
dy państwa Sejm wybiera delegacyę i zaw­
sze ma prawo wysłać lub nie; czemuż więc dziś 
ma się zastrzegać i brać zobowiązanie na przy­
szłość? Czy delegaci wróciwszy z delegacyj 
wspólnych, już nie mają wrócić do Rady pań­
stwa? Jakto, Monarcha oświadcza, że wolą je ­
go spełnić żądania kraju, i rząd ma w tym 
względzie poczynić przedłożenia do Rady pań­
stwa, a Sejm oświadczyłby zamiast podzięko­
wania, że tylko ten raz wysyła do Rady pań­
stwa, że delegaci pójdą tylko ad hob, to jest 
dla wyborów wspólnych delegacyj ?. . .  Nie, roz- 
jierać dalej wniosku tego nie można, i za- 
jrawdę dziwić się wypada, że znalazł popar­
cie. Zapewne to owa grzeczność parlamentar­
na, która się tak w roku przeszłym skompro­
mitowała.

Lecz nie mamy najmniejszej obawy, aby 
romisya nie odpowiedziała godnie zadaniu, do 
akiego wybraną została. Układając projekt 

adresu uwzględni położenie, które jest cał- 
dem inne, aniżeli w jakiem się poprzednie 
znajdowały Sejmy.’ Pierwszy raz przemawia 
Cesarz do sejmu mesażem. Do niego więc za­
stosować się winna odpowiedź tak co do po- 
ityki zewnętrznej jak wewnętrznej i utrzymać 

się w podanych przez niego mierze i grani­
cach.

Odbieramy następujące uwagi:
Sprawozdania z posiedzeń Towarzystwa demo­

kratycznego lwowskiego winny być pozostawione 
autorowi feuilletonów p. t. Szwrum burum-, jest to
bowiem nieprzebrana kopalnia bezsensów politycznych
i śmieszno ci, do której eksploatowania prawdziwy 
okazał talent autor owej satyry. Wkraczam z nie­
chęcią w ten zakres właściwy humorystom, sądząc, 
że obecne straszne wypadki nie usposabiają do żar­
tów głębiej myślących i czujących ludzi, jakkolwiek 
mówcy ostatniego zgromadzenia Towarzystwa de­
mokratycznego dowiedli, że nie ma tak tragicznego 
położenia, aby wśród niego niemódz jeszcze roz­
śmieszać publiczności.

O czem tam nie było mowy między nieprzeje­
dnanymi lwowskimi, którzy tym razem wyjątkowo 
godzą się na wysłanie do Rady państwa? Dyskusya 
o Napoleonie III i dynastyi Bonapartych doprowa­
dzona do takiego diapazonu, że komisarz rządowy 
ujmować się musiał za tym biednym cesarzem Na­
poleonem, któremu nie sam Steinmetz z królewi­
czem ale i p. Piątkowski ciężkie zadaje ciosy i 
zniewagi; dyskusya nad dogmatem nieomylności, 
na który wypowiedzieli teologowie demokracyi lwow­
skiej wyrok, iż jest zgwałceniem pierwszego przy­
kazania boskiego; sprawa obsadzenia biskupstwa 
zagrzebskiego mocno także zajmowała Dra Malisza, 
który ztąd, że nieprotegowany przezeń biskup Stros- 
mayer ale Michajlowicz został wyniesiony na tę 
godność, wnosi, że Galicya nie uzyska odrębnego 
stanowiska od dzisiejszego m inisterstw a.....

Ma się rozumieć, że to wszystko skierowauem 
jest przeciwko ministerstwu, któremu Towarzystwo 
demokratyczne odmawiając mózgu, własnego chce 
udzielić, wyraźnie nowiem powiedział p. Romano- 
wicz, że mężowie polityczni stojący u steru pań­
stwa, nie zdają się mieć rozumu, więc my (czy 
Tow. dem. ?) powinniśmy im narzucić ten rozum.

Trudnem jest zadanie z takiej humorystycznej 
dyskusyi wyprowadzić sens poważniejszy. Wszelako 
warto skonstatować, że nawet Towarzystwo demo­
kratyczne oświadczyło się za wysłaniem delegacyi 
do Rady państwa. Używało wprawdzie wszelkich 
zastrzeżeń, iż to wysłanie tylko ad lioc, na ten 
raz, jak to oświadczył podobno prezes tego towa­
rzystwa na kole sejmowem ; jednakowoż ci nieprze­
jednani zwolennicy abstencyi użyli wszystkich ar­
gumentów przeciwko abstencyi, wykazywali nieko­
rzyści systemu trzymania się biernej opozycyi, i 
dowodzili że do wzięcia udziału w Radzie Państwa 
znagla polityka polska, podczas gdy abstencyę wska­
zuje polityka galicyjska. Co więcej wyczytuję w 
sprawozdaniach z posiedzenia tegoż towarzystwa 
silnie nacechowaną łączność sprawy polskiej ze

sprawą austryacką, i uznanie potrzeby trzymania 
się dynastyi i monarchii. Są pewne wytyczne kie­
runki, i ż e ta k  powiemy, absolutne prawdy z poło­
żenia narodu wypływające, przeciw którym, jak się 
pokazuje, wprost wystąpić nie można, które uznać 
trzeba nawet przy najbardziej pobudzonej wyobra­
źni bawiącej się w mamidła tam, gdzie chodzi o 
rzeczywistość.

Jakkolwiek wiadomo, że ten zwrot pochodzi ze 
zmiany zaszłej w widzeniach owej fantastycznej 
jolityki, że politykę abstencyi na wzór czeskiej, 
zastąpiły dziś fa ta  morgana strzelców ochotniczych 
w galicyjskich Wogezach; wszelako uznać musimy, 
że konsekwencyę wraz obranym kierunku umiało 
Towarzystwo demokratyczne, równie jak podobno 
jego prezes na obradach koła sejmowego, poświęcić 
temu poczuciu, które dziś każdego Polaka znagla 
do trzymania się drogi legalnej nieodmówienia po­
parcia rządowi w chwili tak ważnej dla państwa 
i kraju.

Gdyby nas jeszcze coś dziwić mogło ze strony 
Towarzystwa demokratycznego, tobyśmy się dziwi­
li grubej nieświadomości natury rządów konstytu­
cyjnych, która się objawiła w wydanem równo­
cześnie uznaniu woli NPana a potępieniu i lekce­
ważeniu ministra, który akt wolę tę objawiający 
kontrasyguował. Rozdział korony od władzy wy­
konawczej nie idzie tak daleko, aby nie było soli­
darności między panującym a ministrem w spra­
wach, które równocześnie przyzwolenia korony i 
postanowienia rządu wymagają. Lecz to wszystko 
są tylko przywyczki demokracyi lwowskiej, która 
nazwę ministra rodaka zwykle w ironicznem tylko 
wypowiada znaczeniu, która mimo swej demokra­
ty czności szanuje do tyła tradycyę rodową, że ni­
gdy nie zaniedba przypomnieć fatalistyeznych imion 
i rodów w historyi, która zawsze wpierw widzi Po­
tockiego niżli ministra, wpierw syna hetmańskiego 
rodu niżli Polaka.

Jest rzeczą zastanowienia godną owe rozkoły­
sanie, jakiego zawsze przód zebraniem sejmu do­
znaje . wyobraźnia luźnych polityków we Lwowie. 
Dowodem tego dziś metylko zebranie Towarzy­
stwa demokratycznego, ale także owa petycya do 
sejmu zbiorowo podpisywana w redakcyach dzien­
ników lwowskich, a arogująca petycionaryuszom 
prawa przynależne jedynie koronie, bo, jak już 
ktoś w waszem dzienniku wspomniał, zawiera ona 
w sobie wypowiedzenie wojny.

Zgęszczanie atmosfery polityczno-agitacyjnej nad 
Pełtwią przed każdym sejłnem nie jest przypadkowem. 
Jakkolwiek tego roku nie ma klubów, któreby mo­
gły służyć za aparat do przeprowadzenia alembi- 
ku tej agitacyi do sejmu, jakkolwiek jedno tylko 
towarzystwo demokratyczne nader mały zastęp 
członków liczy w gronie posłów, wszelako zawsze 
te objawy obliczone są na to, aby wpływać na 
sejm, wywierać nacisk, przyczynić się ile możności 
do obałamucenia jasnej i prostej sytuacyi. Cha­
rakter posłów jak i powaga chwili, tak krwa­
wo w kartach historyi zapisanej 3łuży za rękojmię, 
że wszystkie te chorobliwe agitacye nie znajdą przy­
stępu do sejmu, który ma krótkie i proste ale 
niezawodnie jedno z najważniejszych zadań.

Doszło nas następujące litografowane w Pa­
ryżu pismo na małej ćwiartce papieru:

Odezwa do młodzieży słowiańskiej.

B racia!
Cała piękna ziemia słowiańska krwią męczenni­

ków czerwona. Wrogi Niemce i Mogoły z naszych 
swobód urągają. Ziemia nasza nie naszą ziemią, 
duch nasz nie naszym duchem, myśl nasza nie na­
szą myślą!

Bracia! niewola kraju, to hańba nasza! Mamyż 
gnuśmeć bezczynnie, gdy ojczyzna oczekuje zba 
wienia?

Na bok wszelkie postronne względy, nam jeden 
cel święty przystoi: oswobodzenie k ra ju ! Kto go 
w piersiach nie nosi, ten nie Słowianin, nie patryo- 
ta, ten się wyparł matki swojej.

Bracia! wierzymy, że w was nie wystygło serce, 
że nie uchylicie się od obowiązków, jakie ciążą na 
was, że godni jesteście być zwiastunami wolności 
kraju, że odtąd hasłem waszem będzie:

W o l n o ś ć  i J e d n o ś ć !
Tą myślą kierowani odzywamy się do was B ra­

cia, z przekonaniem, że każdy z was chętnie przy-

.oży rękę do wznoszonej przez nas budowy; że 
Związek, którego celem wolność wszech Słowian, 
zyska w was poparcie, że krew bohaterów jeszcze 
w żyłach waszych krąży.

Ufajcie i pracujcie dla wspólnego dobra, a poto­
mność na grobach waszych wyryje:

Z b a w c y  Oj czyzny! . . .
Cześć wam i pozdrowienie 

zasyła
Komitet Centralny 

Związku młodzieży Słowiańskiej 
„ O r ł a  B i a ł e g o . "

Czytając tę odezwę mniemaliśmy, że wyszła 
ona z Belgradu, Cetyni lub co najmniej z No­
wego Sadu, to jest z tych krajów, które się 
zowią „jugo", czyli południowo-słowiańskiemi, 
a które nie mając jeszcze ojczyzny i dopiero 
dobić się jej pragnąc, szukają jej w pojęciu 
rodowości, w związku Słowian. Przez takie 
formacye przechodzą ludy, zanim stają się 
narodami; przechodzili przez nią i Polacy ty­
siąc z okładem lat temu. Ale dziś wracać do 
tej zamierzchłej przeszłości, byłoby się to wy­
rzec tradycyi swojej, dziejów swoich, cywili- 
zacyi swojej. Dla tego nie mogło nam przyjść 
na myśl, czytając odezwę rzeczoną, aby mia­
ła się tyczyć Polaków, a przynajmniej, aby 
od Polaków wychodziła. Dopiero tytuł „Orła 
Białego" na ostatnim wierszu odezwy umie­
szczony, zastanowił nas, i dał nam do myśle­
nia, że odezwa ta , w której całej ani słowa 
nie ma o Polsce i Polakach, jest albo ślepoty 
politycznej, albo podstępu dziełem, że pisał 
ją albo ajent moskiewski, albo jaki półgłówek, 
jeśli nie wyrodek. Nie idzie nam o wybór 
z tego trojga, dość, że odezwa ta nie wyszła 
od patryoty i nie do młodzieży polskiej jest 
wystosowaną, lecz do tej chyba młodzieży, 
która nie ma jeszcze ojczyzny, a dopiero ma­
rzy o niej, jak marzą Bułgarowie, albo inny 
jaki szczep wielkiego odziomu Słowian, roz­
proszonych między plemionami Europy pod­
czas odwiecznych wojen, i wędrówek ludów.

O dbieram y list następujący :
Otrzymałem dziś z poczty nadesłane mi ze Lwo­

wa drukowane wezwanie,*) abym w poczuciu gorli­
wości obywatelskiej zbierał między o b y w a t e l a ­
mi,  g m i n a m i ,  s t o w a r z y s z e n i a m i  i t .  p. pod­
pisy na adres do sejm u, w sprawie obrony kraj’o- 
wej podać się mający, który, wedle życzenia twór­
ców adresu, w k r ó t c e  t y s i ą c a m i  p o d p i s ó w  
ma  b y ć  p o k r y t y .  Gdy odezwa nie jest podpi­
sana, przeto, nie chcąc bezczynnem milczeniem za­
wodzić zaufania nieznanego mi korespondenta, o- 
bieram drogę jawności dla wykazania powodów, dla 
których do tego dzieła, wedle mnie niestosownego 
a nawet wielce szkodliwego, żadDą miarą ręui przy­
łożyć nie mogę.

Wszelki przez szturmpetycye, hałasy uliczne i 
inne tym pokrewne demonstracye na zgromadzenie 
sejmowe wywierany nacisk, uważam za niestoso­
wny i bezskuteczny. Bo jeżeli argumenta petycyi 
są dobre, przemówią same za sobą i bez nacisku 
zewnętrznego, a może i właśnie dla tego prędzej

przemówią i do przekonania posłów; jeżeli zaś są 
te argumenta złe, to im liczba podpisów, które 
zresztą wiadomo, jakim się już nie raz sposobem 
tworzyły, nie doda siły. Byłoby zaś ubliżeniem 
Zgromadzeniu sejmowemu przypuszczenie, że wię­
kszość onego będzie dość małoduszna, aby się dać 
steroryzować do głosowania wbrew swemu przeko­
naniu.

Tyle co do nacisków demonstracyjnych w ogolę.
Co do samejże treści adresu, to żądają w nim petenci: 

po pierwsze, narodowej organizacyi obrony krajowej 
czyli komendy polskiej, a powtóre pozwolenia for­
mowania oddziałów strzeleckich k u  s p e c y a l n e j  
o b r o n i e  g ó r  n a s z y c h .

Co do pierwszego. Dopóki jesteśmy tylko pro- 
wincyą w obcem państwie i skoro nie można 
przewidzieć, czy nam nie każą jeszcze, podobnie 
jak to było w wojnach włoskiej, węgierskiej, 
francuskiej , duńskiej i niemieckiej, przelewać 
krwi za sprawę nam obcą, dość ograniczyć się na 
wypełnieniu smutnego obowiązku, a do tego wy­
starczała i wystarczy, o ile nam zrozumiała i ko­
menda niemiecka; sakramentalne zaś zaklęcie ko­
mendą swojską, wymagające po nas nie ju t  same­
go spełnienia zimnego obowiązku lecz nawet za­
pału i poświęcenia, to zostawmy na ostatnią stawkę, 
gdy będzie chodziło o nasze być czy nie być. 
Przedwcześnie zaś nie bądźmy z naszą krwią zbyt 
hojni, bo mogłoby jej nie starczyć w razie stanow­
czym.

Co do drugiego. Przeciw komu też mamy gór 
naszych bronić? Węgry o ile wiadomo nie grożą 
nam wcale, inny zaś sąsiąd, przed dojściem do gór, 
opanowaćby pierwej musiał całą zresztą prowincyę, 
a wtenczas i obrona gór samych aniby była mo- 
żebną ani przydatną. Co pewna, to , żeby podobna 
zabawka w wojaczkę zaniepokoiła wielce ludność 
wiejską. Możnaby też tym niewyczerpanym w two­
rzeniu scen efektownych Lwowianom przypomnieć 
znany wierszyk poety: Dzieci źle się bawicie itd.

Proszówki d. 22 sierpnia 1870 r.
Zuk Skarszewski 

były poseł sądecki.

KORESPONDENCI! CZASU.

*) Petycyę rzeczoną zamieściliśmy w Czasie z d. 
20 b. m ., a dołączone było do niej następujące we­
zwanie :

P. T. Załączoną petycyę, która przez ws z y s t k i e  
stronnictwa przyjętą została, przesyłamy W mu Panu z 
uprzejmą prośbą, o łaskawe zbieranie podpisów między 
obywatelami, gminami, stowarzyszeniami i t. p. Pod­
pisy zbierać należy Da osobnych czystych arkuszach, i 
przesłać do redakcyi któregokolwiek z pism politycz­
nych we Lwowie, zkąd wszystkie arkusze zostaną sej­
mowi przesłane.

Znana obywatelska gorliwość, z jaką WPan wszy 
stkiemi sprawami dotyczącemi dobra publicznego się 
zajmujesz, pozwala nam żywić nadzieję, że prośba na­
sza nie będzie daremną.

L w ów  22 sierpnia.

(Drugie posiedzenie).
Sekretarz po przyjęciu protokułu z ostatniego

posiedzenia odczytuje spis petycyj, między które- 
mi na uwagę zasługują następujące:

Rada gmina m. L w o w a  prosi, 1) aby przyspie­
szono zatwierdzenie statutu miejskiego, 2) aby za­
rząd głównego szpitala lwowskiego odebrano od 
zakonu Sióstr miłosiernych i zreorganizowano.

3) Rada miejska b r z e ż a ń s k a  prosi o zamie­
nienie tamecznego gimnazjum na gimnazyum realne.

4) Rada miejska k r a k o w s k a  prosi o udziele­
nie subwencyi w kwocie 5.000 złr. w. a, na odbu­
dowanie Sukiennic.

5) Goście kąpielowi w S z c z a w n i c y  proszą o 
wybudowanie mostu.

Następnie odczytano pismo posła S e i f e r t a  z) 
mniejszych posiadłości w okręgu lubarzowskim), w 
którem tenże uwiadamia Izbę o złożeniu przez się 
mandatu. Przyjęto do wiadomości.

Smolka stawia następujący wniosek:
Lubo ustrój państwowy Austryi zespalający wszy­

stkie kraje niewęgierskie monarchii w jędnę całość 
organiczną, Przedlitawią zwaną, ze wspólną w Ra­
dzie państwa reprezentacyą ustawodawczą nie od­
powiada należycie pojętemu interesowi monarchii 
i życzeniom ludów i krajów reprezentowanych w 
Radzie państwa;

lubo system obecnie panujący, skład i działalność 
Rady państwa żadnej nie pozostawiają nadziei, iż­
by stosunki te zmienione zostały przez Radę pań­
stwa w duchu zwyż wymienionym, gdyż doświad­
czenia lat ubiegłych wykazały, że trudności w kon­
solidowaniu się wewnętrznych stosunków monarchii 
z każdym dniem się mnożą, że rozstrój ogólny 
wzrasta przez coraz liczniej wydarzające się sece- 
sye z Rady państwa, której istnienie prawne za- 
przeczanem bywa przez coraz liczniejsze zastępy 
ludów wchodzących w skład państwa, że zupełne 
nieuwzględnienie rezolucyi sejmu galicyjskiego z 
24 września 1868 i 4 listopada 1869 uchwalonej
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P o  b i tw i e  pod Jena.
Kok 1806 i 1807.

(Z d o k u m e n t ó w  w s p ó ł c z e s n y  o.li).
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Prusacy dopiero później poznali się na zasługach 
Davousta w bitwie pod Auerstaedt, którą upornie 
nazywają pod Hassenbausen. Im się zdawało, że 
liczba walczących była równą po jednej i po dru­
giej stronie, a tymczasem Francuzów ledwo była 
połowa tyle co Prusaków. Wprawdzie żołnierz 
francuski był niezrównany; prowadzono go dobrze, 
we właściwem miejscu stawiano, i w danym razie 
dawano pomoc. Pomiędzy okolicznościami, które 
mogły wpłynąć na klęskę Prusaków, trzeba wziąść 
w rachubę ów strzał, co na początku bitwy naczel­
nego wodza księcia Brunszwickiego pozbawił wzro­
ku, a również i śmiertelne rany jakie odnieśli: 
feldmarszałek Mollendorf i jenerał Schmettau. Pru­
sacy źle żywieni, ciężko uzbrojeni, a do tego zmę­
czeni od tygodnia ciągłymi marszami w zad i 
wprzód, zdradzającymi niepewność dowódzców — 
na pół byli już pobici, zanim przyszło do bitwy.

Ostatni marsz z Wejmaru dobił ich do reszty. 
Oberżysta z Auerstaedt jedyny świadek widział ich 
padających jak muchy, gdy do tej wsi przyszli. 
Mianowicie młodzi oficerowie niedawno tacy czu- 
purni na ulicach Berlina, znaleźli się w opłakanym 
stanie. Trzeba ich było rozbierać, rozzuwać, i kłaść 
w bety ...

Podczas bitwy, wieś Auerstaedt wystawiona na 
ogień francuski, sypany^ z góry, opuszczoną została 
przez mieszkańców, którzy z lasu, gdzie znaleźli 
schronienie, ujrzeli domy swoje w płomieniach. Ów 
oberżysta odważniejszy od innych, zawołał: „Wi­
dzicie, co się dzieje! Wracajmy i ratujmy co mo­
żna. Przecież i Francuzi są ludzie.8 Ńa ten głos 
mężczyźni, kobiety, dzieci, hurmem pospieszyli do 
wsi spotykając po drodze oddziały francuskie, któ­
re ich chciały zatrzymać, atoli ów śmiały ober­
żysta przemówił do nich powiadając, że jest z tej 
wsi co się p a l i— a żołnierze litując się ich nę­
dzy, wołali: „Spieszcie! spieszcie! może jeszcze co 
wyratujecie biedni ludzie !8

Ze wszystkich znaczniejszych miast w okolicy 
najbardziej drżał o siebie Erfurt. Dnia 13go nic 
jeszcze nie wiedziano, prócz, że komendant cyta­
deli odebrał rozkaz bronić fortecy do upadłego. 
Mieszczanie przerażeni snuli się jak widma po uli­
cach, szukając czegoś, sami nie wiedzieli czego. Na­
zajutrz większy strach ogarnął ich. Huk dział od­
zywał się bez przerwy od Jeny ; na wszystkich twa­
rzach jedno było pytanie:

Co będzie z nami?

Z początku biegały pogłoski o wygranej Prusa­
ków; potem, że zwycięstwo waży się raz na tę, 
raz na przeciwną stronę. Atoli już długie szeregi 
wozów bagażowych przeciągały przez miasto w kie­
runku Gothy. Po południu ciągnęły gęBtsze tabory 
i spieszniejszym pochodem. Widziano piechotę i 
jazdę z pułków nienależących do załogi — i zbie­
gami temi napełniał się Erfurt. Najokropniejsze 
krążyły wiadomości; powiadano, że armia pobita 
miała raz jeszcze spróbować szczęścia między Er- 
furtem a Weimarem, i już wyobrażono sobie oba 
te miasta oddane na łup wojny. Gościniec do Gothy 
zawalony był wozami i ludźmi uciekającymi.

Nazajutrz pokazała się awangarda francuska, i 
zaraz zaczął się szereg niesławnych kapitulacyj. 
Erfurcką można jeszcze jako tako usprawiedliwić, 
mianowicie co do załogi będącej w fortecy. Mury 
i okopy były w najgorszym stanie, a prochy nie- 
dość zabezpieczone; w starej bowiem kaplicy wy­
stawionej na widok leżało 25 tysięcy cetnarów pro­
chu; jedna bomba dobrze wymierzona byłaby mo­
gła w powietrze wysadzić cytadellę i pół miasta. 
Odetchnęli też mieszkańcy dowiedziawszy się o 
zawartej kapitulacyi. Co w tej okoliczności było 
najprzykrzejszego dla Prusaków to wzięcie w nie­
wolę około 10 tysięcy żołnierza, co po bitwie schro­
nił się był do fortecy. Jednakże książę Weimarski 
podstąpił ze swoim korpusem pod niury miasta, i 
po kilka kroć dawał znać, że kto nie chce należeć 
do kapitulacyi może się z jego wojskiem połączyć. 
Ale ta z narażeniem własnem ofiarowana pomoc

na nic się nie przydała; odpowiedziano, że ludzie 
byli tak zmęczeni, że ani kroku zrobić nie mogli. 
Tymczasem ci sami „zmęczeni ludzie8 znaleźli do­
syć sił pod kolbami i bagnetami zwycięzców, żeby 
jako jeńcy odbywać drogę do Fraucyi.

Trzeba przyznać na usprawiedliwienie mieszkań­
ców Erfurtu, ucieszonych tą kapitulacyą, że do­
piero od lat kilku należeli do Prus, a więc nie 
mieli chęci zdrowych głów nastawić.

Niepodobna nam ze szczątkami rozbitej armii 
pruskiej odbywać tej opłakanej drogi, która się 
skończyła złożeniem broni pod Prenzlau. Szczegó­
ły tej ucieczki rozpaczliwej, i jej żałosnego końca, 
przypominają w uderzający sposób najdramaty- 
cznjejszy ustęp z wojny Peloponezkiej, to jest roz­
bicie wojsk ateńskich w Sycylii. Thiers w dziele 
swojem, skrócił tylko znakomity opis Massenbacha; 
a nawet w kilku miejscach przez nieuwagę pomi­
nął lub niewłaściwie umieścił rysy bardzo charak­
terystyczne. I tak, kiedy przybył pierwszy palar 
mentarz francuski, kapitan Hugues, z razu przez 
pomyłkę uważany za jeńca, ks. Hohenlohe rzekł 
do niego: „Nie od dziś ja biję się z Francuzami,
i dla tego znam się na ich fanfanoradzie8. Otóż
nie przed przybyciem, lecz po odjeździe kapitana
Hugues, i kiedy już większa część niedobitków pru­
skich przeszła Prenzlau, potężne natarcie jazdy
francuskiej zepchnęła jazdę pruską na ich ariergar­
dę wchodzącą do tego miasta. Wtenczas to cały pułk 
był rozbity i zmuszony do złożenia broni. To sa­
mo zrobili grenadierowie księcia Augusta wpakowa-

szy się na błota, gdzie ich otoczono. Gdy się to 
działo, ks. Hohenlohe omal sam niewzięty do nie­
woli, przebił się do swoich i jeszcze raz odrzucił 
ofiarowaną sobie kapitulację. Niebawem jednak 
wrócił pólkownik Massenbach wysłany przezeń do 
parlamentowania, i przywiózł mu wiadomości, któ­
re zachwiały nim. Położenie było zbyt rozpaczli- 
wem, żeby mieć nadzieję ocalenia tych resztek ar­
mii. Massenbach rozmawiał z Muratem, który gro­
ził, że wszystkich wytnie co do nogi; a do Szczecina 
było jeszcze siedem mil; Prusacy ciągle ścigani 
nie mogli tam dostać się jak za dwa dni; a tym­
czasem nie było ani żywności, ani furażu, ani chwi­
li spoczynku. Nie zapominajmy, że wojsko to ma­
szerowało bez ustanku od trzydziestu dwóch go­
dzin i to o głodzie, albowiem prowizye przygoto­
wane dla niego w Boitzenburgu, spożyły lub zni­
szczyły podjazdy Murata. Rozdzielono amunicyę 
pomiędzy żołnierzy, i pokazało się, że na każdego 
wypadło tylko po 30 ładunków. Od dwóch dni 
przerwaną była komunikacya z Blucherem, który 
przebijał się w swoją stronę. Słowem nastała kry­
zys fatalna gdzie wszystko się bprzysięgało, aby 
złamać nawet najheroiczniejsze męstwo. Wtem pod­
stąpił jenerał B eliard— propozycje jego zostały 
odrzucone— odjechał— a po nim zjawił się Mu­
rat, aby przystąpić do rokowania z naczelnie do­
wodzącym. Reszta wiadoma.

K apitulacja z rozbrojeniem, w czystem polu, 
jestże dozwoloną w jakimkolwiek przypadku? Jest 
to pytanie poruszające dwie święte sprężyny: ludz-
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zniewoliło delegacy? sejmu galicyjskiego do uchy­
lenia się od współudziału w Kadzie państwa;

lubo stosunki te nie zmieniły się tak dalece, 
ażeby obesłanie Rady państwa przez delegacyę 
Sejmu gal. okazało się usprawiediiwionem;

Zważając jednak:
1) że zaszły obecnie wypadki odnoszące się do 

stosunków zewnętrznych zagrażają w wysokim stop­
niu bezpieczeństwu państwa;

2) że wobec tego położenia Państwo powinno 
być zaopatrzonem w środki potrzebne celem zaję­
cia silnego stanowiska mocarstwowego i bronienia 
ewentualnie na zewnątrz zagrożonych swych inte­
resów;

3) że cel ten osiągniętym byc może przez ze 
branie się delegacyj do spraw z krajami korony 
Sw. Szczepana wspólnych; ,

4) że przeto celem zebrania się tej delegacyi wspól­
nej obesłanie Rady państwa n a t e n r a z  okazuje 
się potrzebnem: _

Sejm  krajowy Galicy i i Lodom, z W. Ks. Kra 
kowskiem przystępuje w tym celu i  z tern zastrze 
żeniem do wyboru delegacyj do Rady państwa. 

Lwów, 22 sierpnia 1870.
Fr. Smolka.

Wniosek ten odesłano zgodnie z myślą wniosko­
dawcy do komisyi adresowej. Miał nastąpić wybór 
sekretarzy, jednakowoż zatwierdzono przez akla- 
macyę sekretarzy dotychczasowych.

Pierwsze czytanie budżetu krajowego. Na wnio­
sek Pietruskiego odesłano do komisyi budżetowej 
wybrać się mającej. Czytanie wniosku o subwen- 
cyą dla Sukiennic odłożono na wniosek Zyblikie 
wicza do najbliższego posiedzenia.

Rewidentami sprawozdań stenograficznych zosta­
li wybrani posłowie: T o r o s i e w i c z  Emil, P i o ­
t r o w s k i ,  W o l a ń s k i  Mikołaj, S z e p t y c k i ,  
Dr  W e s o ł o w s k i ,  J a s i ń s k i ,  Dr W o l s k i  Lu 
dwik, ks. F o r t u n a ,  ks. L e w i c k i ,  ks. Z a k l i n  
s k i ,  L i s i n i e c k i  i S p ł a w i ń s k i .

G r o c h o l s k i  wnosi, aby natychmiast przystąpić 
do wyboru komisyi adresowej nie czekając spraw­
dzenia wyborów poselskich. Przyjęto.^ W sprawie 
statutu m. L w o w a  wnosi Z y b l i k i e w i c z ,  aby 
odesłać ją  do komisyi z trzech członków złożonej, 
któraby z pominięciem wszelkich formalności re­
gulaminowych zdała sprawę Sejmowi na najbliż- 
szem tegoż posiedzeniu.

S m o l k a  tłumaczy Izbie, że statut lwowski je­
dynie z tego powodu nie otrzymał sankcyi, po­
nieważ zachodzą drobne niedostatki formalne; wno 
si zatem załatwienie tej sprawy bez poprzedniego
wyboru komisyi.

Z y b l i k i e w i c z  odpiera, że wykonanie wniosku 
Smolki nie jest możebnem, gdyż Sejm jedynie po. 
sprawozdaniu komisyi powziąć może jakąkolwiek 
uchwałę; poczem wniosek Zyblikiewicza znaczną 
większością przyjęto. .

Następuje pierwsze czytanie sprawozdania z czyn 
ności Wydziału krajowego. G n i e w o s z  wnosi, aby 
sprawozdanie to odesłać do osobnej komisyi z 5 
członków. Z y b l i k i e w i c z  zaś wnosi odesłanie 
tegoż do komisyi budżetowej. Wniosek G n i e w o ­
s z a  przyjęto.

D z w o n k o w s k i  odczytuje rezultat skrutynium 
do komisyi adresowej. Głosujących było 130, bez- 
względna większość 66. Tę otrzymali i zostali za- 
tern wybrani posłowie:

G r o c h o l s k i  (126 gł.), K r  z ec z uno  w i cz  
(104 g ł ) ,  Ł a w r o w s k i  (102), S m o l k a  (101), 
C z e r k a w s k i  (86), S m a r z e w s k i  ( 8 5 ) , Zyb l i  
k i e  w i cz  (82), Z i e m i a ł k o  w s k i  (69). Na dzie­
wiątego członka głosy się rozstrzeliły, mianowicie 
otrzymali: W o d z i c k i  Ludwik 61 gł., K l a c z k o  
55, W o d z i c k i  Henryk 51, ks. K a c z a ł a  35,  
K o w a l s k i  34, St. T a r n o w s k i  2 9 , P a s z k o w ­
s k i  26. W głosowaniu ponownem głosy powtór­
nie się rozstrzeliły, a mianowicie otrzymali W o­
d z i c k i  Ludwik 60, K o w a l s k i  30. Przystąpiono 
więc do ściślejszego wyboru między nimi, z któ­
rego wyszedł hr. L. W o d z i c k i ,  otrzymawszy 89
na 126 głosów.

G r o s s  jako członek Wydziału krajowego zda 
je sprawę ze sprawdzania wyborow poselskich. 
Pierwszy wybór, przychodzący pod roztrząsanie bej 
mu jest wybór p. Ł a w r o w s k i e g o z  miasta Stry 
ja. Ponieważ w wyborze tym nie zachodzą waż­
niejsze nielegalności, sprawozdawca wnosi uznanie 
ważności wyboru. Ponieważ jednak przy wyborze 
p. Lawrowskiego głosowano także i przez pełno 
mocnictwo, co p. Grocholski uważa  ̂ za sprzeczne 
ze statutem krajowym, przeto na wniosek tegoż od­
roczono sprawdzenie wyboru aż do otrzymania wy­
jaśnień, ile głosów przez pełnomocnictwo zostało 
oddanych. Za odroczeniem przemawiali Golejew- 
ski, Wolski i Skwarczyński; przeciw Dunajewski 
i Smolka.

Bez dyskusyi uznano za ważne wybory pp. o t r z y -  
g o w s k i e g o  (z miasta Biały), S z e p t y c k i e g o  
(z mniejszych posiadłości Jaw orow a) i  T u r c z y n a  
(z mniejszych posiadłości Myślenic). Nad spraw­
dzeniem wyboru Dra P f e i f f r a  (z Gródka) rozpo­
częła się ożywiona dyskusya. Przeciw wyborowi te­
mu wniosło 22 wyborców protest, którego bezza- 
dność wynika z faktów przez sprawozdawcę przy- 
toczonych. Pomimo tego jednak wnosi p. K o w a l ­

s k i ,  aby sprawdzenie tego wyboru odroczono ce 
lem bliższych dochodzeń tej sprawy. Sprzeciwiają 
się temu pp. Zyblikiewicz i Grocholski, dowodząc, 
że fakta w proteście przytoczone okazały się kłam- 
liwemi. Za wnioskiem Kowalskiego przemawia ks. 
K r a s i c k i ,  przeci niemu sprawozdawca p. Gr o s s .  
Wniosek odraczający odrzucono, poczem wybór p. 
P f e i f f r a  uznano za ważny (większa część Rusi­
nów głowała przeciw).

P i  e t r u s k i  jako referent wnosi sprawdzenie wy­
boru Dra W o l s k i e g o  (z Drohobyczy). Jednomyśl­
nie przyjęto. Podobno uznano za ważne wybory po­
słów: S z e m e l o w s k i e g o  (z Sambora), X. kan. 
K r ó l a ,  K o b y l a r z a ,  I w a n i s z o w a ,  Kr a i ń -  
s k i e g o ,  S m a r z e w s k i e g o , hr. St . Z a m o y s k i e ­
go,  K r z e c z u n o w i c z a ,  C h r a p k a  (z mniejszych 
posiadłości z Kęt), H a j d  a m a c h y ,  ks. H a l k i ,  
S z u m a ń c z o  w s k i e g o ,  W o d z i c k i e g o  Henry­
ka H a l l e r a ,  P a s z k o w s k i e g o ,  S t a r o w i e j -  
s k i e g o ,  ks. C z a r t o r y s k i e g o ,  Emila i Franci- 
s z k a T o r o s i e w i c z ó w ,  Dra W e r e s z c z y ń s k i e -  
go,  G r o c h o l s k i e g o ,  hr. Włodz. Ł o s i a ,  Ko-  
z i e b r o d z k i e g o ,  hr. G o ł u c h o w s k i e g o ,  Pod-  
l e w s k i e g o ,  W o l a ń s k i e g o  Erazma, K a b a t a ,  
J a w o r s k i e g o ,  hr. Aug. Ł o s i a ,  S ł o n e c k i e g o ,  
S k r z y ń s k i e g o ,  G n i e w o s z a ,  Dra C z a j k o w ­
s k i e g o ,  P o l a n o w s k i e g o ,  T r z e c i e s k i e g o ,  
S z u j s k i e g o ,  hr. St. T a r n o w s k i e g o ,  hr. Lu­
dwika W o d z i c k i e g o ,  P i e t r u s k i e g o ,  R y l ­
s k i e g o ,  S k w a r c z y ń s k i e g o ,  K r a i ń s k i e g o ,  
S m a r z e w s k i e g o ,  hr. G o l e j e w s k i e g o ,  Ago  
p s o w i c z a  i W e i s s m a n a .

jego nie odniosły żadnego rezultatu.
Jeżeli zważycie te wiadomości, tudzież doniesie­

nie, że tutejsze koleje żelazne otrzymały uwiado­
mienie od kolei niemieckich, że związek bezpośre­
dni z kolejami południowo - niemieckiemi będzie 
przez parę dni przerwany w skutek przesyłki woj­
ska z Niemiec do Francyi, to przyznacie, że uspo­
sobienie umysłów w Paryżu nie może być bardzo 
budującem. To też piszą ztamtąd osoby, raczej przy­
jazne Francyi, że na wiadomość o odcięciu armii 
marszałka Bazaine od linii odwrotu, o bezskute­
cznych lwich niemal wysileniach żołnierzy jego, 
którzy pomimo szalonej odwagi nie zdołali przerwać 
gniotącego ich łańcucha karabinów pruskich, P a­
ryż strasznie sposępniał, ale nie tracąc nadziei, 
może po raz pierwszy na seryo zaczął myśleć o 
możebnej katastrofie i o jej następstwach. Całe 
otoczenie rodziny Cesarskiej, i najbliższe Cesarzo­
wej, przejęte zwątpieniem co do przyszłości; jedy­
nie Cesarzowa, która pod brzemieniem pierwszych 
nieszczęść upadać się zdawała, teraz dawnej zaczyna 
nabywać odwagi i energii i ona jedna zachęca 
tam, gdzie już zwątpienie się wkrada, wie bowiem, 
że losy nie tylko męża ale i syna się ważą.

Telegraf donosi o zamieszkach w Rumunii. Przy­
pominam, że wam przed kilkoma tygodniami pisa­
łem o ruchu, jaki się gotuje w Rumunii. Wybuch po 
wstania był, jak s i ę  zdaje, przedwczesnym. Zre­
sztą rezultat ostateczny walki na polach łrancyi 
musi oddziaływać także i na losy Romunn, tej 
czaty wschodniej szczepu romańskiego.

P. Eugeniusz S t i r  z z a  wybrany posłem buko­
wińskim w dwóch okręgach wyborczych, zrzekł się 
wyboru z okręgu Gura-humora i Solka, a przyjął 
wybór w Suczawie. Włościanin G r e o z u k  wybra­
ny posłem z gmin wiejskich w Zastawnie, złożył 
mandat.

N. Pan pozwolił na reorganizacyę stadniny w Ra- 
dowcach i mianował właściciela dóbr Alberta Brzo- 
rada dyrektorem wyższym tego zakładu z usyste- 
mizowanemi płacami.

W i e d e ń  22 sierpnia.

W przykrem dziś się znajduję położeniu. Sam 
z gorączkową niecierpliwością wyglądając dobrych 
wiadomości i wiedząc, jak ich łakną czytelnicy wa­
si, muszę niestety same niepomyślne wam podać 
doniesienia, które nadzieję szybkiego odwetu a r­
mii francuskiej za dotyczasowe klęski chwilowo 
przynajmniej osłabiają. Wiadomości z pola walki 
brzmią złowrogo. Już dzisiejszy telegram z Pary­
ża jest bardzo wymownym, a położenie armii fran­
cuskiej w Metz odpowiada w zupełności zagadko 
wemu nieco brzmieniu depeszy.

Przyjaciele wolności i ludzkości muszą w takim 
razie z nieubłaganą koniecznością odłączyć sp ra­
wę Napoleona HI od sprawy Francyi, nie dla te ­
go, że szczęście mu nie sprzyja, lecz głównie dla 
tego, iż wraz z doradzcamiiswymi l e k c e w a ż ą c s i  
ł y  p r z e c i w n i k a  wydał Francyą nieprzygotowa 
ną na stoczenie tak olbrzymich zapasów. Z jaką 
lekkomyślnością ministrowie francuscy rzucili się w 
wir wypadków, który ich już strącił z widowni po- 
litcznej, wskazuje fakt nader ciekawy, dopiero 
teraz na jaw wyszły. Przed ogłoszeniem  ̂i wyda­
niem wojny, kiedy po wiadomych przemówieniach 
wojennych ministrów G r a m o n t a  i O l l i v i e r a ,  
komisya Ciała prawodawczego mająca zbadać sy- 
tuacyę i o niej zażądała wyjaśnień autentycznych, 
na jakiej podstawie rząd się opiera wydając P ru­
som wojnę, ks. G r a m o n t  jako minister spraw 
zagranicznych, zapewnił, że na granicy pruskiej stoi 
300,000 wojska austryackiego, gotowego wkroczyc 
każdej chwili na terytoryum wspólnego nieprzyja­
ciela. Wierzymy, że podobne zapewnienie mogło 
uspakajająco działać w komisyi. Jak  dalece atoli 
ks. Gramont się minął z prawdą, dowodzi oświad­
czenie jego następcy w urzędzie ks. La Tour d Au 
vergne, który— jak mnie zapewniają— rowmez 
w komisyi Ciała prawodawczego odwołał oświad­
czenie swego poprzednika, o ile dotyczyło Austryi, 
zapewniając, iż wraca z Wiednia, gdzio się prze­
konał, że tam nigdy o czemś podobnem mowy me 
było, że w ogóle wojna obecna zaskoczyła Austryę, 
której nikt nie uprzedził o rzeczywistych zamia­
rach, zupełnie nieuzbrojoną, a tern samem nieprzy­
gotowaną do akcyi wojskowej. Co do mnie wyzna­
ję, że mnie ten chauvinizm i ta  lekkomyślność ks. 
Gramonta wcale nie zadziwia. Po wojennych mo­
wach ks. Gramonta znający go bliżej nieraz mó­
wili: .Ciekawi jesteśmy, kto stoi za Gramontem, bo 
jeżeli nikt, to bardzo żle z Francyą. Pakazało się, 
że nikt za nim nie stał. TlT. ,

Dalszego zawodu dozna Francya ze strony Włoch 
Co sm tyczy państwa tego, nie umiem wam ozna­
czyć, czy również się przeliczono we Francyi w ra ­
chubach na pomoc włoską, czy też Włochy prze­
straszone powodzeniem Prus, w ostatniej chwili od­
wrócić się dały od przymierza z Francyą. Ks. N a­
poleon, jak wiadomo, bawi w F l o r e n y  i,  wysła­
ny z misyą do teścia swego króla Wiktora Ema­
nuela Otóż słyszę za rzecz pewną, że misya ks. 
Napoieona pozostała bezskuteczną, o pomocy czyn­
nej nie może być mowy, a interwencyę dyplomaty­
czną uważają „za przedwczesną , naturalnie dla 
tego, ponieważ ją Prusy jako „przedwczesną od­
pychają. Prusom do układów pokojowych potrzeba 
Paryża i wątpić bardzo należy, aby zwycięski swoj 
niestety pochód zechcieli powstrzymać przed wkro­
czeniem do stolicy francuskiej. Ks. Napoleon we 
Florencyi przemawiał za medyacyą zbrojną lub nie 
zbrojną, słowem za jakimkolwiek krokiem rządu 
włoskiego na korzyść Francyi, lecz przedstawienia

' U  ledeń 22 sierpnia.

t t  Znaczenie strategiczne bitwy z 18go b. m. 
pod Gravelotte na zachód od Metz dziś w ten spo­
sób tutaj oceniają: Marszałek Bazaine cofnął się 
do wewnętrznych fortyfikacyj miasta Metz i zdaje 
się że teraz jest otoczony naokoło wszystkiemi 
korpusami księcia Fryderyka Karola i jen. Stein- 
metza, wynoszącemi razem z jazdą 350.000 ludzi 
odliczywszy straty, które, przypuścić można, wyno­
szą do 5,000 na jeden korpus. Bazaine utraci: 
także koło 40,000 ludzi, armię więc jego wraz z 
jazdą można liczyć na 150,000. W otwartem polu 
trudno przyjdzie mu stawić opór księciu Frydery­
kowi Karolowi. Utrzymują tu nawet, że położenie 
iego nie jest lepsze w Metz, powiadają bowiem, że 
armia licząca 150,000 ludzi, około 10,000 załogi, 
55 000 mieszkańców i mnóstwo napływających z o- 
koiicznych wiosek, nie będzie się mogła długo na 
jednem miejscu utrzymać. Łatwo przyjść może do 
głodu jeźli Bazaine pozostanie tam choćby kilKa- 
naście dni. Wypadnie mu przeto częste robić wy 
cieczki z twierdzy, aby przerzedzać jeden pruski 
korpus za drugim. Szczególniej musi uwagę swi, 
zwracać ku północy, ponieważ tam wkrótce może 
dosięgnąć Ardenny, może się tam zaopatrzyć w ży­
wność, a nawet bronić. Można się przeto spodzie­
wać, że w tych dniach przyjdzie koło Metz znów 
do zaciętych bitew.

Tymczasem w Paryżu wytężają usiłowania, aby 
utworzyć armię do obrony stolicy. Blisko 200,000 
wojska liniowego i gwardyi ruchomej stoi już pod 
bronią pod dowództwem jenerała Trochu. Obawia­
ją się, aby Strasburg nie musiał się poddać. Prn 
sakom bowiem wiele zależy na zajęciu Alzacyi 
Lotaryngii; gdyby była całkowicie w ich rękach, za 
ważyłoby to przy zawarciu pokoju. To też Prusa 
cy robią wszelkie usiłowania, aby Strasburg zdo­
być- om s a m i  chcą tego dokonać, i dla tego wy­
syłają Badeńczyków do armii Królewicza, zastępu­
jąc ich landwerą pruską.

klęskom będącym jej nieuniknionem następstwem* 
Pośrednictwo moje jest pośrednictwem monarchy, 
który w swoim charakterze króla posiadającego 
mały obszar ziemi nie może wzniecać zazdrości, 
ale budzić zaufanie wpływem moralnym, i religij­
nym, którego jest uwidocznieniem.

Oby Bóg życzeń moich wysłuchał, aby wysłu­
chał i tych, które dla WKMości żywię, pragnąc pozo- 

[stać z WKMścią połączony węzłami miłości chrze­
ścijańskiej.

Z Watykanu d. 22 lipca 1870 r.
Pius P. P. IX . 

PS. Pisałem również do N. Cesarza Francuzów.

W dalszym ciągu uchwał sejmowych o mytach 
zatwierdzonych przez N. Pana pod d. 12 lipca, 
ogłoszone są następujące:

Rada powiatowa T a r n o w s k a  ma prawo pobierać 
myto od drogi powiatowćj z Tarnowa na Tuchów 
do Gromnika i od mostu na Białćj pod Tuchowem. 
Pobór odbywać się będzie w Tarnowcu, Tuchowie 
i Siedliskach *

Rada powiatowa R z e s z o w s k a  ma prawo po­
bierać myto od drogi z Rzeszowa do Ujazdów i 
od dwóch mostów. Pobór odbywać się będzie w 
Tyczynie i Błażowie;

taż Rada maprawo pobierać myto od drogi Gło­
gowskiej w Starem Mieście i w Rudnćj małćj;

dwór w S t a n i s ł a w c z y k u  ma prawo pobie­
rać przez lat 6 myto od m ostu na fetyrze;

dwór w S ą d o w ć j  W i s z n i  ma prawo pobie- 
rac przez lat 6 myto od dwóch mostów na Wi- 
szni na drodze z Sądowćj Wiszni do Dmytrowic, 

Rada powiatowa C h r z a n o w s k a  ma prawo po­
bierać myto od drogi powiatowćj wrocławskiej, od 
mostu na Krzeszówce w Żbiku itd. Pobór odbywać 
się będzie w Żbiku (Krzeszowice), przed Dulową 
i przy dworcu kolei w Trzebini.1

Rada powiatowa J a r o s ł a w s k a  ma prawo po­
bierać myto od drogi z Jarosławia do I ruchmką. 
Pobór odbywać się ma w Mokry i pod Jarosła­
wiem.

W iedeń 22 sierpnia. Czytamy w Wiener 
Abendpost: Zebranie się sejmów zwraca obecnie 
ogólną uwagę na siebie, która jednak nie spuszcza 
z oka wielkich wypadków wojennych. Mesaż ce­
sarski, wydany w przekonaniu, ze dobro państwa 
wymaga zgody wszystkich szczepów, znajduje wszę­
dzie żywy odgłos. Prasa prowincyonalna wita ten 
mesaż odwołaniem się do ludów, objaśniającem jej 
jatryotyczny zamiar. Ze wszystkich dzienników 
zasługuje na uwagę BrUnner Morgenpost. Dzien­
nik ten uważa chwilę, w której Austrya, dzięki 
staraniom rządu, mimo wrzawy wojennej w Euro­
pie, może zebrać swe ciała reprezentacyjne, o tyle 
większe mającą znaczenie, że dzisiaj stosunki w 
Europie nakazują państwom pojedynczym szukać 
zabezpieczenia swej potęgi i swego bytu w samych 
sobie, w swej własnej sile.

Wskazówki, jakie w sytuacyi europejskiej leżą 
dla ludów Austryi, są dość jasne i wyraźne. Nie
0 to teraz chodzi, aby badać, czy temu lub owe­
mu wspomnieniu historycznemu jakiegoś szczepu 
więcej uznania się należy niż zapatrywaniom pra­
wnym i przekonaniom drugiego, nie koło ocenia­
nia mniemanych lub rzeczywistych praw może
1 powinna się obracać myśl szczepów Austryi, lecz 
jedynie tylko myśl o wielkiej, potężnej, bo jedno- 
itej Austryi, musi zapanować po nad wszystkie 

życzenia stronnicze i znaleźć swój wyraz w dzia-
aniu stronnictw. . , .

Jeźli państwo chwili groźnej ma się pokazać 
zdolnem do bytu, jeźli zagranica ma wiedzieć, że 
wobec niej tylko jedna jest Austrya, natenczas 
państwo to wypowiedzieć powinno jedno zapatry­
wanie, jedną wolę w ciele reprezentacyjnem wspól- 
nem wszystkim szczepom Austryi zachodniej t. j. 
w Radzie państwa, a zarazem w delegacy ach, jako 
reprezentacyi ogółu monarchii.

— Ministerstwo wyznań i oświecenia celem u 
proszczenia rzeczy rozporządziło pod d. 18 b. m., 
aby przyznanie dodatków po pięciu latach służby 
profesorom szkół średnich zależało od Rady szkol­
nej krajowej, względnie zaś od naczelnika kraju 
we wszystkich tych wypadkach, w których przy­
znaniu temu żadna strona nie zaprzecza. Radę 
szkolną krajową upoważniono zarazem do wydawa­
nia w imieniu ministerstwa wyznań i oświecenia po­
twierdzeń nominowanych przez ministra rzeczywi­
stych nauczycieli po trzech latach próby, skoro 
tylko się wykażą prawnem uzdolnieniem.

— Dziennik peszteński Pesti Naplo w obszer­
nym dość artykule występuje dzisiaj przeciw stron­
nictwu wojskowemu w Austryi. Treść tego artyku­
łu jest następująca: „Stronnictwo wojskowe mu­
siało wiedzieć, że wspólna armia zupełnie była i 
jest nieuzbrojoną. Stronnictwo wojskowe przekona 
się może teraz, że lepiej było kolosalne sumy, ja ­
kie budżet wojskowy pochłonął, zamiast na inne 
trwonić cele, obrócić na armię. Przekona się mo­
że teraz, że byłoby na czasie ukończyć tworzenie 
wyższych posad i nominowania wyższych oficerów, 
abyśmy nie potrzebowali zmniejszyć stanu armii, 
celem wydawania większych sum na oficerów szta­
bowych. Wojskowy współpracownik dziennika N a ­
plo p. Kapolnay dołącza do tego artykułu kilka 
słów przeciw ministrowi wojny. Mówi on, że jeźli 
to co, powyższy artykuł pisze o trwonieniu budże­
tu, jest prawdą, natenczas możnaby postępowanie 
ministra wojny nazwać zdradą stanu. P. Kapolnay 
sądzi i spodziewa się zresztą, że minister będzie 
mógł usprawiedliwić swe postępowanie, jako z u- 
stawą zgodne i że pogłoski te się me sprawdzą

  Urzędowa Wiener Ztg ogłasza lozporządze-
nie ministra wyznań i oświecenia, obowiązujące 
wszystkie w Radzie państwa reprezentowane kraje 
z wyjątkiem Galicyi i Istryi, mocą którego wydaną 
została ordynacya szkolna dla wszystkich szkół 
ludowych. Wchodzi ona w życie z początkiem roku 
szkolnego 1870 na 1871.

Odpowiedź króla Pruskiego:
Berlin 30 lipca 1870.

Najwyższy książę Kościoła!
Nie zdziwienia doznałem, ale głębokiego wzru­

szenia, czytając rozczulające słowa ręką W. Świą­
tobliwości pisane, aby głos Boga pokoju wysłucha­
ny został. Jakżeby serce moje nie miało usłyszeć 
tak potężnego wezwania! Bóg mi świadkiem, że 
ani ja ani lud mój nie pragnęliśmy wojny, aniśmy 
jej nie wywołali. Będąc posłusznemi świętym obo- | 
wiązkom, jakie Bóg wkłada na królów i na ludy, j  
bierzemy za oręż w obronie niepodległości i hono­
ru ojczyzny; i zawsze gotowi będziemy złożyć go, 
skoro te dobra zabezpieczone będą. Jeżeli W. Świą­
tobliwość będziesz mógł ze strony tego , który tak 
niespodzianie wypowiedział wojnę, przynieść zape­
wnienie szczerze pokojowych usposobień i rękojmi 
przeciw powrotowi podobnej zaczepki i spokojno- 
ści Europy, to niezawodnie nie ja ich będę się 
wzbraniał przyjąć z rąk czcigodnych W. Świątobli­
wości, połączony, jak ja  z Nim jestem węzłami mi­
łości chrześcijańskiej i szczerej przyjaźni.

Wilhelm.

W lemcy.
Journal de Bruxelles zamieszcza wspomnianą 

przez nas korespondencyę między Papieżem a kró­
lem Pruskim z powodu wypowiedzenia wojny:

List papieski jest następujący:
N. Panie!

Wśród trudnych okoliczności, w jakich się znaj­
dujemy, zadziwisz się może WKMość odbierając 
list odemnie; ale jako zastępca ziemski Boga po­
koju nie mogę mniej zrobić, jak ofiarować W. K. 
Mości moje pośrednictwo. Żądaniem mojem jest, 
aby znikły przygotowania do wojny i aby zapobiedz

T e a t r  w o j n y .

O bitwach w d. 16 i 18 b. m. w okolicach Met* 
przez armie wojujące stoczonych, dotąd tylko nie­
mieckie źródła na wszystkie tony powtarzają zwy- 
cięzkie dla Prus doniesienia. Łatwo pojąć, że 
takich warunkach trudno się całej prawdy dowie­
dzieć. W tej chwili nawet nie można oznaczyć, 
kiedy dojdą nas wiadomości francuzkie o położe­
niu armii Bazaina w okolicy Metz lub w samej tej 
twierdzy, albowiem według wczoraj nadeszłego tele­
gramu Prusacy zająwszy kolej między Metz i Thionvil- 
le, przecięli ostatni związek telegraficzny Bazaina * 
Paryżem. Ta sama wiadomość zamieszczoną jest w 
Journal officiel, a zatem wątpliwości nie ulega; 
Dziś zwrócone oczy na Chalons, zkąd BazainoW1 
odsiecz nadejśćby mogła, przerżnąwszy się prze* 
armie pruskie blokujące Metz, a raczej wziąwszy 
równocześnie z Bazainem we dwa ognie linię pru­
ską, tamującą związek w tym miejscu wojsk fran­
cuskich. Na to atoli potrzeba wprzód uprzątnąć się 
z armią królewicza pruskiego, co może nie byłoby 
niepodobieństwem wobec sił niezbyt bezpropur.yo- 
ualnych. Nie wątpimy, że pomimo chwilowego od­
cięcia Bazaina, akcya francuska nie zwolnieje, lec* 
przeciwnie wytęży swoją działalność, i wkrótce fa­
ktem obwieści swe odrodzenie.

Dzienniki powtarzają zdanie jenerała Changar 
niera o taktyce, jakiej się trzymać należy w obeC  
Prusaków:

„Nie usiłujmy— mówi on — wyrównać liczbą żoł­
nierzy sile nieprzyjacielskiej. Z największem na­
wet wytężeniem wątpić można abyśmy temu podołali* 
Lecz niech nas to nie straszy. Jeżeli trudno jest 
trzem tysiącom pokonać pięć tysięcy, to o wiek’ 
mniej jest trudnem sześćdziesięciu tysiącom poko­
nać sto tysięcy. Im bardziej rozmiary armii wzra­
stają, tern mniej jest niekorzystną mniejszość W, 
czebna. Może ją  łatwo zastąpić zręczność wodza 1 
lepszy rozkład wojska. Po nad pewną liczbę nie 
ma dobrej armii, nie ma armii, którejby można 
należycie ubezpieczyć potrzeby i kierować jej ru­
chami. Armia 1812 r. do połowy zmniejszyła się 
zanim doszła do Moskwyu.

Zdanie to jenerała byłoby prawdziwem w wa­
runkach, w jakich znajdowała się armia Napoleo­
na I w r. 1812, gdy nie było sposobów szybkiego 
przenoszenia wojska z miejsca na miejsce, i kiedy 
walczący w jednaką, mniej dalekonośną broń byk 
uzbrojeni, dziś przy kolejach żelaznych i wydosko­
naleniu broni, mianowicie wobec bitw w otwartem 
polu nie stawiającem przeszkód rozwinięciu ko­
lumn wojska, wobec nadzwyczajnie szybkiej akcy) 
wojennej, teorya ta niezupełnie może wytrzymać 
próbę.

Korespondent le Temps "p. Jeanneraud, którego 
opis pobytu w obozie pruskim]podaliśmy w feileto- 
nie, pisze z Metz d. 13 do swego dziennika:

Podczas przerwy moich korespondencyj, podc*as 
gdy nie mogę wszystkiego powiedzieć, notuję so­
bie tymczasem wszystko co widzę i słyszę, a pó­
źniej zestawię tylko te uwagi, gdy mi pisać przyj­
dzie o błędach naszego systemu militarnego. Zł» 
wola, uprzedzenie i niesprawiedliwość nie zdoła­
łyby nagromadzić więcej oskarżeń, niż na to do 
wódzcy nasi zasługują. Wiedzcie, że jenerał FroS'

kość i honor narodowy. Dać na nie stanowczej od • 
powiedzi, niepodobna; dość przypomnieć, w dwa la­
ta później zawartą kapitulacyę pod Bay len przez 
jenerała Dupont. Nie byłoż zgodniejsze i z intere­
sem i honorem Francyi, żeby się dać do jednego 
wymordować, niż zawierać tak haniebny układ i 
W takiem położeniu najszaleńsza zuchwałość staje 
się bohaterstwem; śmierć niechybna pożądańszą jest 
dla mężnych serc, niż życie okupione hańbą spa­
dającą na ojczyznę. W Bajlen, jeden dowódzca bata­
lionu nie przyjął kapitulacyi, wdarł się ze swoi­
mi na niedostępne szczyty, połowę ludzi stracił, 
lecz resztę uratował od śmierci i hańby. Pod Prenzlau 
dwóch kapitanów z gwardyi: Bornstadt i Loe- 
wenfeld, trzech oficerów jazdy: Oppen, Berchtols- 
heim i Borstel, naDróźno usiłowali pobudzić do 
rozpaczliwej obrony... Żołnierze zdemoralizowani 
trudem i głodem nie usłuchali ich głosu.

Do tego szeregu klęsk w znacznej części przy­
czynił się nieład panujący w różnych gałęziach or- 
ganizacyi wojskowej, mianowicie w admimstracyi 
żywności. W pisemku Neue Feuerabende wydawanem 
zaraz po pokoju Tylżyckim, znajdują się w tej ma- 
teryi ciekawe szczegóły. Tam można zrobić bliż­
szą znajomość z takim intendentem jeneralnym ar­
mii panem Guionneau, człowiekiem ciasnej głowy, 
drobiazgowym, bez wartości a zarozumiałym. Byle 
w jego rejestrach zgadzały się liczby, już armia 
była nasyconą, i w niczem nie mogła cierpieć nie­
dostatku. . ..

W organizacyi tej służby zaopatrzenia armii, pod 
naczelnikami niezgadzającymi się ze sobą, było naj­

więcej urzędników, co służyli jeszcze w wojnie 92 
r. prowadzonej z rewolucyjną Fiancyą, a później 
użyci w Polsce przyuczyli się tam nabijać kiesze­
nie Już w pierwszych miesiącach r 1806 postrze­
żono ogromne malwersacye w admimstracyi woj­
skowej. Jeden z komisarzy przekonany za dawanie 
chłopom fałszywych certyfikatów na dostarczone 
wozy i konie, siedział już w więzieniu zanim je­
szcze przyszli Francuzi. Większa część liwerantow 
składała się z Żydów, którzy szachrowali w naj­
haniebniejszy sposób. W Lipsku, w nam  była ta ­
ka obfitość chleba że go sprzedawano za bezcen. 
Przeciwnie, pod Jeną, zwykłe racye me dochodzi 
ły żołnierza. Zdarzało się nieraz, że półki w go­
dzinie obiadowej otrzymywały mięso w postaci ży­
wych wołów, których nie było czasu zarznąc, spra­
wić i zgotować. , t,

Z tąd niesłychana maruderka w okolicach Er-
furta, Weimaru i Jeny. *)

*) Jest to zwyczajem i w Austryi pi akty kowanym, 
że Żydzi używani są do wszystkich liwerunków dla woj­
ska. Jakie ztąd szkody wynikły, przypomnijmy sobie 
owe sławne worki z owsem, które podróżowały koleją 
żelazna podczas wojny wschodniej gdy dwakroc stotysię- 
czną armia zalała Galicyę. Dziwny to zwyczaj, choć o- 
kupiony częstem smutnem doświadczeniem, że Rząd wo­
li wchodzić w interes z Żydami, których wpływ zawsze 
jest demoralizujący na urzędników, niż wprost zawierać 
ugodę z obywatelami o dostawę zboża i bydła. Pro­
dukt z pierwszej ręki kupiony i taniej kosztuje i jest 
pewniejszy.

Komisoryat armii Księcia Brunszwickiego zawarł 
był ugodę z domem handlowym Krelingera i spół­
ki, ugodę okropną, podług której większa część 
produktów płaconą była półtora raza drożej niż 
były ceny targowe. Między innemi kupiono trzy- 
dzieści tysięcy garncy wódki po dwakroć droższej 
cenie niż ią sprzedawały krajowe gorzelnie. Jene- 
ralny intedent jak najpospieszmej zawarł ten kon­
trakt, za który potężnie się obłowił. Ta sama me- 
oględność panowała w urządzeniu transportów ży­
wności; zapomniano bowiem wyrobić sobie wolne­
go przejazdu przez Saską granicę; i tym sposobem 
cały Merseburg zapakowany był taborami z żyw­
nością, które z miejsca ruszyć nie mogły. Słowem, 
nim jeszcze padły pierwsze strzały, juz armia pru­
ska skazaną była na głód, a głód, jak wiadomo jes 
najstraszniejszym nieprzyjacielem dla Niemców.

(Ciąg dalszy nastąpi).
'vA A A / ^ A A / —

JANA SCHOBERA 
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nft polskie przetłutuHCzonSi i zastosowana 

p. E . Bebena. 
w Krakowie w druk. „Czasul< 1870 ńakł. Himmelblaua

Książki służące do nauki młodzieży zwracają 
dziś uwagę z tego mianowicie wględu, że radziby*- 
śmy jak najprędzej widzieć stan szkół w odrodzę

niu, to jest odpowiedniejszy potrzebom i wymaga­
niom niż był dotąd.

Od usunięcia książek grzeszących tą metodą, 
która tak znakomicie umiała obciążać pamięć a 
nierozjaśuiać umysłu, która uczyła tyle rzeczy nie­
potrzebnych a z daleka obchodziła istotnie potrze­
bne — od usunięcia tych pedagogicznych narzędzi 
obskurantyzmu, a nareszcie i zwolenników tej smu­
tnej metody , aby natomiast zrobić miejsce dla 
praktyczniejszych sposobów nauczania zawisła, 
rzec można, przyszłość edukacyi narodowej.

Nie umielibyśmy powiedzieć, czy dotąd w kie­
runku tym zrobiono już tyle, aby rokować można 
lepszą przyszłość. Obrachunek na polu autonomi­
cznej czynności wychowania publicznego do innej 
kategoryi należy; nam tylko pozostaje wdanej oko­
liczności powiedzieć słowo o nowej wydanej książ­
ce, której użyteczność praktyką stwierdzona, kwa­
lifikuje ją tem samem do zaprowadzenia po szko- 
łach.

Przypomnijmy sobie, na jakie to umysł dziecka 
wystawiony był męczarnie, gdy mu się kazano li­
czyć tak zwanej: Sprachlery, stokroć nieznośniej­
szej niż nawet był za dawnych czasów Alwar\ bo 
Alwar zajmował młody umysł przynajmniej wier­
szami, wprawdzie nie bardzo poetycznemi (w regu­
łach gramatycznych trudno znaleźć poezyi), lecz 
za to łatwiej wbijającemi się w pamięć, niż te 
pedancko - suche definieye i reguły Sprachlery, 
których uczeń musiał uczyć się na pamięć jak pa­
puga, i to w ięzyku, którego jeszcze nieumie. 
Polacy uczyli się gramatyki języka niemieckiego —

po niemiecku 1 to dość powiedzieć; zupełnie tak sa­
mo, jak łaciny uczono się przed stu laty z łaciń' 
skiej gramatyki Alwara.

Jeżeli dziecko ucząc się nawet we własnym ję­
zyku tak oderwanego, a tyle kombinacyj wymaga­
jącego przedmiotu, jak gramatyka, mozoli się nie­
słychanie, to przez cóż nie przechodzi, gdy ma si? 
jej uczyć w języku, którego nie zna?

Że głowy tępiały pod naciskiem — nie ma cze' 
u się dziwić: dostatecznie przekonywa o tei*1 

stan umysłowy galicyi.
Bardzo praktyczna, a przytem wcale skromu1, 

objętości gramatyka niemiecka napisana przez Sch® 
bera, która miała już dwadzieścia kilka wydań — 
dowodzi, z jaką łatwością młodzież na niej się 0 
czy— przetłumaczoną została na polskie, aby j* 
czniowie w ojczystym języku mogli się uczyć oh 
cego.— Tłumacz pomnożył część praktyczną *9 
daniami polskiemi przezuaczonemi do przekładu n 
niemieckie, a mającemi oraz podać sposobność ® 
stosowania prawideł gramatycznych i wyrażeń 
myśli w języku niemieckim*

Uważamy to za najtrafniejsze, aby w wybór* 
książek naukowych takie dzieła przyswajać do » 
żytku szkół, jakie gdzieindziej po długiem 
świadczeniu uznane są za najlepsze, to jest, z Kw 
rych dziecko uczy się najłatwiej. Na oryginał^ 
koncept naszych pedagogów dawnego autoramen 
nie wiele rachować można.



CZAS z Środy 24 Sierpnia 1870.

sard, którego wojska były w akcyi od lOtej zrana 
przybył dopiero o wpół do szóstej po południu. 
Fakt to autentyczny. Pocóż zresztą przybył i jakie 
wydał rozkazy? O zmierzchu gdy uderzono <*o od­
wrotu artylerya rezerwowa po raz pierwszy dała 
ognia i cofnęła się z pełnemi jaszczykami, gdy dy- 
wizya stojąca na wyżynach Spikeren, nie mając już 
nabojów, zmuszoną była iść na bagnety, co wobec 
nowej broni straszne sprowadza straty. Gzesc zre­
sztą jenerałom Bataille i Laveaucoupet, gdyż dziel­
nie się zachowali, stojąc bez przerwy w ogniu. 
Wiedzcie nadto, co opowiadają w obronie nieska­
lanej sławy marszałka Mac-Mahona. Nie był on 
zaskoczony w W erth jak twierdzono. Miał owszem 
telegrafować, że liczniejsze o wiele siły pokazują 
się przed nim. „Atakuj!" była odpowiedź. Przesłał 
drugą depeszę kładąc nacisk na nieproporcyą sił.

A taknj!“ odpowiedziano mu znowu. W bitwie tej 
3ci pułk strzelców algierskich, w którym służyłem, 
ucierpiał wiele. Uskarżają się także na intenden- 
turę armii. Nie wiem czy w tern niema przesady 
Lecz ladzie ci żyją w wygodach i śmieją się bez 
widocznej troski z nieszczęść ojczyzny. Nie lubią 
tu owego zachowania się niemniej jak  owych złoto- 
zielonych i srebrno-błękitnych ozdób kwatery ce­
sarskiej, tak nie harmonizujących z ogólną nędzą, 
lntendentura żali się na najwyższy kierunek. Śledz­
two tylko wykryćby mogło podział odpowiedzialno­
ści. Są rzeczy, które gdyby udowodnione zosta­
ły, ściągnęłyby straszne następstwa na winnych 
Leboeuf dorozumiany sprawca tych zawodów dziś 
wyjeżdża. Jest jednak ktoś winniejszy od mego, 
a nie jest nim ani Cesarz ani nikt... lecz system. Ma­
ją zaufanie w Bazainie i Canrobert poddał się pod 
jego rozkazy; abnegacya ta  niezadziwia mnie, ecz 
zawstydzić powinna tycb, co pozwalali sobie szy^ 
dzić z tego starego, walecznego żołnierza. Płakał 
on jak mi mówił oficer, który z mm jechał, gdy 
mieszkańcy wiejscy witali go w drodze jako osta­
tnią swą nadzieję. Stoczył on w drodze swój kil­
ka potyczek z forpocztami pruskiemi. Jedna z nich 
była nawet dość ważna i przynieść nam miała nie­
jakie korzyści. Ale co dzień po pięć lub sześć ra­
zy szeizą się takie wieści, i często słychać daleki 
huk dział. Nieprzyjaciel stoi o 8 kilometrów i u ła­
ni pruscy zapędzają się na odległość kilkuset są­
żni od naszych linij. Służba patrolowa pruska wy­
bornie jest urządzoną równie jak ich szpiegostwo. 
Dwóch lub trzech światłych oficerów puszcza się 
z dwa razy taką liczbą żołnierzy dobrze umonto- 
wanych na zwiady i to wystarcza aby widzieć, a 
nie być widzianemi. Kto zabity lub schwycony, to 
jego wina, gdy chodzi o zwiady mniejsza o to. Na­
sza kawalerya powinnaby czynić podobnie. Jest tu 
trzy pułki strzelców afrykańskich, którzyby nam 
dostarczyli bardzo do tego stosownych ludzi i naj­
lepszych w świecie koni. Trudno sobie wytłómaczyć 
dla czego wolą tu robić rekonesansy całemi puł­
kami, które ani niedostrzeżonemi być nie mogą, 
ani nie osiągają celu. Pomimo zawodów, tak nam

kapitanowie Wittich. Heineccius, porucznik Stiickradt.
V korpus armii: Jenerał - porucznik Kirchbach; 

szef sztabu: podpułkownik v. d. Escb; sztab armii: 
kapitanowie Mantay, Stieler, Heidekampf, porucznik
Keibnitz. .

VI korpus armii: Jenerał jazdy Tumpling; szei 
sztabu: pułkownik Salviati; jeneralny sztab: major 
Rose, kapitanowie Schmidt, Altenstadt, Miinnich.

VII korpus armii: Jenerał piechoty Zastrowl 
szef sztabu: podpułkownik Unger; sztab jeneralny: 
major Kaltenborn-Stachau, kapitan Westernhageu,

d. 17 b. m. nie wiadomo, czy panuje jeszcze w Zału- 
kwi księgosusz, czy też już ustał.

Bochnia 18go sierpnia.
Pszenica 4'50, żyto 3. — , jęczmień 2'96, owies 2- ,

groch 4 ’50, ziemniaki 1 -10 , siano 1 '2 0 , konicz 1-40, 
słoma — ’85, drzewo twarde 1 1 -— , miękie 8 -— , mas 
okowity 1*— , funt masła 50 cent.

Słowy Sącz 18go sierpnia.
Pszenica 5*20, żyto 3'56, jęczmień 2'45, owies 2'50, 

groch 4-80, ziemniaki 1 -50 , słoma 1'— , siano 1"20,
i 1 - O it A   1 _ 1 • _ A mnola

niem, czy skłonnym jest zawrzeć pokój. Na l is t ; izbie na burzę. Palikao będzie ją  usmierzai jaa  to 
ten nie odeszła jeszcze odpowiedź. Car nie stawiał i  już raz uczynił głoszeniem powodzeń oręża francuskie- 

- - - - ‘go. Wnoszą, że Trochu może dojść do dyktatury,
jeśli tylko pierwsza wieść o klęskach zaniepokoi 
Paryż.

Michel Chevalier oświadczył się w Revue des 
deux rnondes przeciw wydalaniu Niemców z Fran-

1-64.

P°VXjjnik o ^ USam fi^S Jenerał-porucznik Goeben; I drzewo twarde 8 50, miękie 5-50, funt masła 40, 
szef sztabu: pułkownik Witzeudorff; sztab jenerał- okowita —-50. 
n y : major Bumke, kapitanowie Rogalla-Bleberstein, I
Ahlhorn. , „  A . O ś w ię c im  18go sierpnia.

IX korpus armii: Jenerał piechoty Manstein; p szeniCa 5‘75, żyto 3-20, jęczmień 2-75, owies 2-25, 
szef sztabu: major Bronsart Schellendorf; sztab je-1grocb 5-— , bob 3-50, tatarka 2-50, proso 2-50 ku- 
neralny major Wrisber, kapitanowie Lignitz, Scherff. kurydza 3-50, ziemniaki — -90, rzepak 6-50, koniczyna

-■ V ,  — i— I J ^  ~  « «  1 -----------1 .on  drzewo
szef sztabu: major Caprivi; sztao jeneramy, Kapi;u„awia 7-an mminn .v an _ mas mrowitv —-o*, masła 
tanowie Seebeck, baron Hoiningen zwany Huene, 
porucznik Podbielski.

XI korpus armii: Jenerał porucznik Bose; szei 
sztabu: pułkownik Stein Kaminski; sztab jeneral­
ny: major Sobbe, kapitan MOller, porucznik Iiei-
neccius. .

Formacya jazdy.
1 dywizya jazdy: Jenerał-porucznik Hartmann;

sztab jeneralny: kapitan Saldem.
2 dywizya jazdy i Jenerał-porucznik hrabia btol- 

berg; Wernigerode; sztab jeneralny Kahler.
3 dywizya jazdy: Jenerał-major hrabia Groeben; 

sztab jeneralny: kapitan hrabia Wedel,

ten
formalnych warunków pokoju.

B o d e n b a c h  21 sierpnia. Niewątpliwe donie­
sienia otrzymane w Dreźnie mówią, że z głównej 
kwatery żądano nagląco ambulansów i bandażów. 
) .  14 wyniosły straty pruskie 9000, a l 6go i l 8go 
jlisko 28,000 zabitych i rannych. Większa część 
■annych leżała 12 godzin bez wszelkiej pomocy 
ekarskiej.

I* ary® 21 sierpnia. Journal ojficiel ogłasza 
dekret tyczący się wypuszczenia w obieg nowćj 
>oży c z k i  w ilości 750 milionów franków po ce­

nie 6060 (tj- około 5% ) z procentem od Igo li-

Ż yw lec 18go sierpnia.
Pszenica 6-50, żyto 4-— , jęczmień 3-50, owies o, 

groch 4*75, bób 4.25, tatarka 6 .2 5 , proso 9 — , ku­
kurydza 4 '2 5 , ziemniaki 2-— , konicz 2 -5 0 , siano
2 - , słoma 2 -— , drzewo twarde 7.— , miękie 5'80,
mas okowity — ‘80, masła 1'70.

Przyjechali do Krakowa od 22go do 23go sierpnia
r iu M   ______    HOTEL SASKI: Franciszek Kleniewski z familią

4 °rlvwizva Yazdyl^Jenerał jazdy książę Albrecht 1 właściciel dóbr z Kongresówski, Ferdynand A. Heissig
" . . 1 __   :_ I nvnfnonw tj Wialnia .Tńlflf Tłonnwnrtł <7. WafSZlWVipruski; sztab jeneralny: major Versen

5 dywizya jazdy: Jenerał-porucznik baron Rhein 
hahpn- sztab jeneralny: rotmistrz Heister.    . . .

6 dv wizva jazdy: Jenerał-major książę Wilhelm Frielski z Kongresówki, Jan Kuntze z Kongresówki,

profesor z Wiednia, Józef Bauerertz z Warszawy, Mar­
cin Krzymuski właśc. dóbr z Talborza, Ignacy Janicki 
profesor z Galicyi, Maurycy Załęski z Warszawy, Adolf

~  z "

Schónfels. dóbr z Warszawy, Konstanty Laski właś. dóbr z Kon­
gresówki, Prowidencya Czarnemska z Kongresówki, Ju- 

... 4 „ i  „w™ a i iian Valient artysta z Paryża, Gustaw Romer z Galicy!
j& r o n ik a  liliS jS C O 'S S  i )Ł8^T&2liClŁB&. L s Lubomirska wł. dóbr z Warszawy, Konstanty Ma­
l a k ó w  23 sierpnia. Wczoraj jakiś pijak robił linowski z Brzeska, Maciej Jawrzyc z Pińczowa, F. Ja- 

b u ,? , w * , L  rn, u lic, Długiej, a gdy iyd SSJ»- U . w s k i U ; W ; , « K .n gr .tó .k i, J to f  t o . i s k ,  - 
karz zawezwał pomocy ipolicyi, przyjaciele pijaka wy-1 synem właściciel dóbr z Fałkowa, 
tłukli okna. Piszemy o tern w przewidywaniu, że dzień-1 HOTEL POLLERA: Hr. Baworowski wł. r z 
niki wiedeńskie gotowe może podać telegramy o nowycl

napadach^na urzędnik krakowski 77 letni I Galicyi, L. W eli, Józefa Baranowska z Warszawy
Ksawery G ą s io r ó  w sk i , który za Rpltej przy wydziale F. Fesy właściciel dóbr z Kiszeniewa z Odessy, * . U- 
spraw wewnętrznych w senacie pracował, a potem to I żek kupiec z Pragi, Dr Foigt z Wiednia, M. e 
przy Radzie miejskiej to przy Policyi, umiał na każdemlpiec z Wiednia, J. Blumenfeld kupiec z ro

1 upizejm e^ Ekonomicznego zawiera: E. Dereniowski z Sieciechowie, B. Czechowicz wł. dóbr

.Pogląd na chów, hodowlę i znaczenie ------------------- — - Knmarna
Przyswojonych zwierząt”; „Urządzenia municypalne w ski właściciel dóbr z Kongresówki, F. L i n k  z Komarna 
przyswojouycu  ̂ —  L u „„- 7. <5 Mnraraewski z Galicyi

ekonomiczne I z Galicyi, Konstanty Hofman z Tarnowa, W. Jakóbow
I .  -w-w .  . . -1-1 T • . 1-  — 1/ <-vmn ł* łl o

ani nie osiaga a celu. Pomimo zawodOw, taK nam przyswojonycn zwierząt-; „ Ts* c 7 Galicyi.
jednak potrzeba wiary, że na wszystko znajdujemy wielkich miastach Europy”; „Kopalnie nafty w Ame-IOktawia Ro ans a 1 w7> " Kalisza Antoni
so t f ie  tłóm aczenie, a Bogu wiadomo, ile go uiektó- ryce półnócnej”; „Na czem zależy owoc zastosowania T. Trzecieski ,: Galicyi M. Schifer z Kalisza, Antoni 
r e  r z e c z y  potrzebują. nauki do rolnictwa”; „List z Podola”; właściwe rubryki Bal właściciel dóbr z Błażowy. _ _ _ _ _ _ _

cyi. Sądzimy, że co było wolno powiedzieć sena­
torowi francuskiemu i znanemu ekonomiście, to 
wolno było także napisać Czasowi.

Gaz. des Tribunaux donosi, że z powodu zabu­
rzeń na przedmieściu La Villette aresztowano znów 
wiele osób, u których znaleziono broń, sztylety i

 -  rewolwery, oraz papiery kompromitujące. D. 20go
pca 1870. Podpisy rozpoczną się we wtorek i zam- stawieni byli przed sąd wojenny: Ksawery Leon 
mięte zostaną, sko ropożyczka będzie pokrytą. Je- de SL Hubert, Jan Hamilhat, August Drest (Nie- 
dynie kwoty podpisane w dnia zamknięcia pożycz- i miec), Arystydes Letestu, Leon Kobidat 1 August 
d ulegną stosunkowćj redukcyi. Nie przyjmuje się Bonvoust. Sąd skazał Dres ta na śmierć, bt. Hu- 
>odpisów niżćj 3 franków (renty a nie kapitału, a za- berta i Robidata na 10 lat do robot, a Bonvoust 

tom niłói fln franków 60 cenLł Przv Dodnisaniu na- 1 i Hamilhat zostali uwolnieni. Liczba oskarżonychtem niżćj 60 franków 60 cent) Przy podpisaniu na 
eży piątą część złożyć wynosi 82, między nimi kilkanaście nazwisk nie-

Urzedowe doniesienie z obozu pod C h a l o n s  mieckich. __
z d 20 sierpnia wieczór mówi: Cesarz oglądał Także jako pogłoskę poczytujemy, że wojsko 
wczoraj konno kilka korpusów. Wszędzie otaczali włoskie ma zająć państwo Kościelne. Lanza w i z -  
go żołnierze wołając, aby iść naprzód. bie oświadczył się za utrzymaniem konwencyi wrze-

P a r y ż  21 sierpnia. List jenerała T r o c h u  dojśniowej i uzyskał od izby wotum zautama. 
dziennika Le Temps poczytany został za wielką ma- <
nifestacyę, która wprawdzie nie wyszła od Cesarza, ale 0 s td tD i6  d 6D6SZ6 l 6l 6^r& fiCZD6 „GZ&SU.
na którą tenże przystał. T r o c h u  żąda zrzeczenia * ____
się na zawsze pod jakąkolwiek formą rządów osobi- Ł w ó w  23 8jerpnia. Wybór L a w r o w s k i e g o  
stych. Oświadczenia hr. Palikao o 1^8° ^ ia‘ i sprawdzony. Namiestnictwo przedkłada preliminarz
ły wpływ uspakajający. Sądzą tu, że M a c - M a h o n  jndemnizacyinego. Wybrani do komisyi
 L iń  nr n A m o o  T ło n o i n A an  1 - .  T . .  .V . . . TV • I_ •pośpieszył już w pomoc Bazainowi. budżetowej: Julian K i r c h m a j e r ,  P o l a n o w s k i ,

B r u k s e l a  20 sierpnia w nocy. Doniesienia z Z y b l i k j e w i c z , W e i g e l ,  W  e i s s m a n ,  Baum,  
Rheims mówią, że Mac-Mahon uderzył na przednią K0 w a j gki( K r a s i c k i ,  Henryk W o d z i c k i ;  do
straż armii królewicza pruskiego i odparł ją ku 
S t  D i z i e r .  Na kolei żelaznej graniczącej z Belgią,

statutu lwowskiego: C z a j k o w s k i, S m o 1 k a, S z e- 
m e l o w s k i ;  do zbadania czynności Wydziału kra-

cbodziły ostatniemi dniami wielkie posiłki wojskowe. j0 0 . Ba’un)) G n i e w o s z ,  K u l c z y c k i ,  Ja- 
Nowa armia francuska została utworzoną w sile WOr s k i  i K i r c h m a j e r .  W komisyi adresowej 
około 120,000 wojska liniowego oprócz gwardyi ru- prezesein G r o c h o l s k i ;  wiceprezesem Lawrow-
chomej.

B ru k se lla  21 sierpnia. W Paryżu mówią o
ski ,  sekretarzem Ludwik W o d z i c k i .

%Vłe<leń 23 sierpnia (pryw ). Misya księcia
utworzeniu ministeryum pod przewodem jenerała Napoleona do Florencyi nie powiodła się. Rada 
T r o c h u .  P i n a r d  zamierzył jenerała mterpelo-1 ministrów odmówiła interwencyi zbrojnej i dyplo- 
wać z powodu, że ten w proklamacyi swojej I matycznej- Na zapytanie Cesarza, królowa Wikto- 
wspomniał o Cesarzu; ale członkowie prawicy nie odmówiła pośredniczenia o pokój, nazywając 
przystali na zrobienie interpelacyi. Irochu  odbiera taki kr()k prze(jwczesnym. Rosya robi Austryi pro- 
liczne adresa przychylne. Zamiar zastąpienia za- p0ZyCye WZg]edem ewentualnego wystąpienia z pro­
logi algierskiej gwardyą narodową zaniechany zo- p 0 Zy Cy a m j pok0ju wobec Prus. Głoszą, że cesarze-
stał w skutku żywych protestacyj

B ruksella 21 sierpnia. W i k t o r  H u g o  je
| wicz zachorował.

Iiinz 23 sierpnia. Pięć wyborów z gmin

16Formacya obecnej niemieckiej armii, jest podłag I handlowe, oraz w dodatku wiele ważnych doniesień i
dzienników niemieckich następująca:^

Pierwsza armia pod naczelnem dowództwem jene-
ogłoszeń.

Nr 33 Merkurego zawiera:

dzie za pasportem angielskim do Paryża, i *\ î  ̂I wiejskich uznanych zostało za nieważne; po czem 
już może tam przybył. (Wiktor Hugo opuścił był W8zygCy deputowani gmin wiejskich prócz dwóch, 
Francyę dobrowolnie i mieszkal na wyspie Jersey). cili 8alę 8ej mową.

B r u k s e l l a  21 sierpnia. Od dwóch dni Cesarz Q r a d v c  23 sierpnia. H e r m a n n  i stronnic- 
zupełnie jest pomijany w czynnościach rządowych. two kierykalne w sejmie styryjskim stawiają wnio- 
W Compiegne i w Tulieryach urządzają szpitale sek  ̂ a^y ze WZg]ędu na stosunki wewnętrzne i ze-
dla rannych oficerów. Tutaj (w Brukselli) obawia-1 wnętrzne wystosować adres do Cesarza,
ją się, aby część armii Bazaina me została wpartą ł u b i a n a  23 sierpnia. Sejm wyznaczył komi- 
do Belgii. Z tego powodu wysyłają na granicę Ly^ dla. ułożenia odpowiedz’ na mesaż cesarski. 
50,000 wojska. Innsbruk 23 sierpnia. Gdy 29 deputowanych

Londyn 20 sierpnia. Starania dyplomatów an- kierykainyCh oświadczyli, iż warunkowo tylko ślu- 
gielskich, aby przygotować rokowania pokojowe, I Dują w sejmie, marszałek sejmowy przyjął jedynie 
spełzły na niczem w głównej kwaterze pruskiej; Q(j jg  deputowanych liberalnych ślubowanie, za-
mimo tego królowa na wiadomość o walkach_pod I st,rZegając sobie dalsze kroki.

rała Steinm etza, składa się  z 1, 7, 8 i 9 korpusu I stowarzyszenie spożywcze Merkury11-, „Banki szkockie ; 
armii i liczy 32 pułki piechoty i 4 bataliony zwykłe rubryki handlowo-przemysłowe. 
strzelców, wraz z odpowiednią liczbą jazdy i ar- _  w  Wygnance, pow. Czortkowski, znaleziono d. 15 
tyleryi. S iła  armii tej wynosi 100,000 piechoty, b. m. ciało zamordowanego włościanina Hryńka Dzionka; 
28 000 jazdy i artyleryi, razem 128,000 żołnierza. a tegoż dnia w potoku pod Jastrząbką starą w pow.

Druga armia, armia środkowa, pod naczelnem pilznieńskim ciało Antoniego Gońki, utopionego prze-1 
dowództwem księcia Fryderyka Karola, składa się m0Cą. Aresztowano podejrzanego sprawcę, 
z 2 3 4 10 i 12 korpusu armii, korpusu gwar- —  Bociany zaczynają się już zbierać na wędrówkę, 
d v i'i dywizyi heskiej, jest ona co do liczby najsil- coby wróżyło spieszną zimę.
niejszą i liczy 48 pułków piechoty po 3 bataliony _  D. 1 września otwarty będzie urząd pocztowy w 
i 4 pułki po 2 bataliony, 34 pułki jazdy i blisko Pruchniku, i ten utrzymywać będzie codzienne posyłki 
600 armat. Ogółem 220,000 bojowników. | konne z Jaroławiem.

Tydzień finansowy”;! P r Z C f f l ł l d  M * © 1  l t V C Z I i y «
t t .  I ) . ,« l r i  n n łrn o l r io ^  • I

Trzecia armia pod księciem następcą tronu, u- __ Qn;a 22 sierpnia w południe mały deszcz, zresztą! 
  L.nL 1\ n rłmA/ih Iznrniiańur Kanrurcifiph I i__ a/1 —1— fiO fi ^Aovnrll rłr» _i_ 13 .̂4: JR. I

Depesze telegraficzne.

Berlin 21 sierpnia. Biuro Wolffa donosi z 
P o n t  a M o u s s o n  z dnia dzisiejszego: Prowadzą 
tu ciągle jeńców francuskich; wczoraj wieczór przy­
był transport złożony z 2,000, między a*mi 3° 
oficerów, dziś 54 oficerów, a między tymi jenerał 
P l o m b  in . Straty Francuzów w bitwach d. 14, lo  
i 18 sierpnia wynoszą w samych poległych 12 do 
15,000; z jeńcami zaś i rannymi pewnie nie niżej 
50,000. Pod G r a v e l o t t e  wzięliśmy około 4,000

formowaną jest: 1) z dwóch korpusów bawarskich da; tenn0metr od ■+■ 6°.6 doszedł do . u c r i l l I  4II
pod jenerałami Tannem i Hartmannem, z których Barometr zwolna w górę idzie; rano dnia 23 sierpnia rd i mocno ucierpiały,
1 . A J — i:____  O nia/>hAłv fs Vl U t Q1 i On H W afrtrpl-l , 1 fłffcO rt A lA f m n m a łr n  1 fiO fi p  Wiatr I ^ J  _   . rt

Berlin ’22  sierpnia. W bitw ie 18go pułki

każdy liczy 8 pułków piechoty, 5 batalionów strzel- gtan , byt 328.24 termometru -+- 8°.6 E. Wiatr °  B e r i i l t  21 sierpnia. Z powodu w ysyłek nowych
/ • r 11-1_ *__-1__  0 \ n KnrlońoIrA nTiwtnmKnr_ I J O I   * f  , ____

Metz ponowiła kroki. Mówią o misyi księcia Walii 
do króla Wilhelma.

Bregeiiz 23 sierpnia. Sejm tutejszy wyzna­
czył komisyę dla ułożenia odpowiedzi na mesaż

Londyn 20 sierpnia. Anglia i Włochy miały I cesarskj 
się umówić, aby w przyszłem pośrednictwie przy- B e r i i n  23 sierpnia. Nordd. allg. Ztg zaprze- 
jąć za punkt wyjścia nietykalność granic irancu-Jcza j ak najwyraźniej, jakoby poseł Związku półno-
skich. . . cno-niemieckiego w Rzymie (hr. A m i m )  ofiaro-

Londyn 21 sierpnia. Książę Walu wyjechać I waj  Papieżowi wojsko na załogę, tudzież, aby po-
ma do głównej kwatery pruskiej celem pośredni 
czenia o pokój.

Lausanne 21 sierpnia. Utrzymują, że cesa 
rzewicz już od l 8go przebywa na zamku księżnej 
Klotyldy przy Nyon nad jeziorem Genewskiem.

Florencya 21 sierpnia. Książę N a p o l e o n

dobne żądanie było w Rzymie postawione.
Berlin 23 sierpnia. M e t z  ma być zamknię­

ty. Przednie straże armii królewicza posuwają się 
na C h a ł o n s .

Pary"Ł 22 sierpnia (pryw.) Olbrzymie uzbra­
jania będą przedsięwzięte; stanąć ma 200,000 woj-

przybył tu dziś rano i zaraz po przybyciu swojem i ska  ̂ a jgQQ dzjaj zatoczonych będzie na wałach 
przyjmowany był przez króla. Izba uchwaliła 216 pary^a Położenie B a z a i n a  jest krytyczne; za- 
głosami przeciw 77 projekt rządowy względem kre-1 chodzi obawa, aby mu nia zabrakło potrzeb, 
dylu wojennego

ców i 5 pułków jazdy; 2) z badeńsko wirtember-1 zachodni słaby.
We środę dnia 24 sierpnia, 

postoła męczennika.
Śgo Bartłomieja a-

S p r o s t o w a n i e :
W numerze wczorajszym

w ustępie 6tym, zamiast depesza z „Strassburga” czy-1 
3 0 1 taj z Stuttgartu.

skiego korpusu, którym dowodzi pruski jenerał 
Werder i składa się z dywizyi wirtemberskiej (8 
pułków piechoty po 2 bataliony, 2 bataliony strzel­
ców, 2 pułków jazdy i 9 bateryi artyleryi) i z dy­
wizyi badeńskiej (6 pułków piechoty po 5 batalio­
nów, 3 pułków jazdy i 8 bateryi artyleryi); 3) z 5 
i 11 pruskiego korpusu armii, które razem wy­
noszą 16 pułków piechoty, 16 pułków jazdy i 
bateryj artyleryi.

Wszystkie armie, razem 16 korpusów armii, 
znajdują się obecnie w marszu na Paryż, z wy­
jątkiem 2 korpusu armii (Werder), które w świe­
żo zajętych krajach pozostały. Lecz i te dwa kor­
pusy zluzuje landwera; poczem skierowane będą 
również do Paryża.

Jeneralna komenda w obwodzie 1, 2, 9 i 10 _____________ _______  ____
korpusu armii: Jenerał piechoty, wielki książę M e-1korcy zboża, które w bardzo krótkim czasie roz- 
klenbursko-Szweryński. Szef sztabu: podpułkownik I kupi0n6 ZOstało. Ceny podniosły się cokolwiek. Najwię- 
Krencki. Sztab jeneralny: major Strempel, kapita-1 ksze zakupna porobili tutejsi spekulanci zbożowi 
nowie hr. Schlieffen, Viettinghof.

Jenerał gubernatorstwa:
a) w obwodzie 1, 2, 9 i 10 korpusu arn^ 1: J e‘ 

nerał gubernator: jenerał piechoty Vogel Falken- 
stein. Szef sztabu: pułkownik Veith. Sztab jene-

__  „ _ . . P a r y ż  22 sierpnia. W ciele prawodawczem
P l o r e n c y a  22 sierpnia. Podczas głosowania! ekj br. P a l i k a o ,  że otrzymał od B a z a i n a  

wojsk do Prus, ruch pocztowy zatamowany. Ina koszta uzbrojenia, panował największy zamęt. j0bre wiadomości z d. 19 b. m. będące dowodem
B e r l i n  21 sierpnia. Według Staats-Anzeigera Rezultat rozpraw nie był dla rządu pochlebny (f) .  Jaufanja j energji Bazaina; udzielić jednak szcze- 

mają być niebawem zaprowadzone pruskie rządy Opinia publiczna domaga się bezwzględnie Hzymu. nj może p aryż postępuje w przygotowa-
 : ; nv,nir ilnocrn cu- T\r7pH«ipw7.ipła na ecać wszelkiemi środka- p .  , , ,____  n J f - . - J . L l ___I cywilne w Alzacyi i Lotaryngii. Obok jlnego gu- Lewica przedsięwzięła nalegać wszelkiemi

  bernatora w każdćj z obu zajętych prowincyj, usta- mi Da rozwiązanie kwestyi rzymskiej w mysi pro
w kolumnie 2ej szpalcie 5ej Łowiony będzie wyższy urzędnik administracyjny, gramu narodowego. Rząd milal! już przez msgnora

mający pod sobą urzędników różnćj gałęzi służby N a r d i  przedstawić Papieżowi projekt (zajęcie pan 
- • ■    1 stwa papieskiego, a Rzym miasto neutralne). Odpublicznćj, umiejących po francusku.

Berlin 21 sierpnia wieczór. Urzędowa nazwa powiedź była odmowna. Rząd, mimo swego oświad- 
bitwv 18 b. m. jest „Bitwa pod G o rc e ."  Francu- czenia w Izbie, nie będzie się mógł długo opierać 

 : _________un„nrD imienia 7 ietVienfl. tu-1 naipcaninm nninii nublicznej i zmuszonym zostanie„  ,  . „ . V— zi pierwsi zaczepili. Huzary im ienia Ziethena, tu- naleganiom opinii publicznej i zmu
G o s p o d a r s tw o  p r z e m y s ł  i nanO B l. dziej  pułk huzarów 16ty i 12ty pułk dragonów zmienić politykę swoją względem

zmuszonym
Rzymu. Zape-

I rozbiły* czworoboki nieprzyjacielskie i zniosły dwa wniają, że państwa neutralne uznały obecną chwi- 
bataliony. Król, w skutku depeszy księcia Fryde- lę za stosowną do rozpoczęcia rokowań pokojO'

K r a k ó w  25 sierpnia. Wczorajszy targ tak nal Karola udał się o 4tej rano z Pont a Mous- wych.
_________ ___ In m l  n n o łl I o I ta  ł n ł  i "RaVCITllA 1)Vi I *  ̂ T l__  t     - I aw _komorze w Michałowicach, jako też i na Baranie był 

znaczny. Na sam Baran dowieziono blisko do 2000
B e lg - r a d  21 sierpnia. Dekret rejencyi wzywa 

~ na 26go września doson na pole bitwy. Straty Francuzów w trzech bi-
twach d. 14, 16 i 18 wynosiły 50.000, my straci- zwyczajny sejm tegoroczny 
liśmy 40.000. (Ponieważ raporta pruskie donosiły Kragujewaczu 
o jeńcach francuskich licząc ich zawsze na tysiące, 
gdy nie wspominały, aby Francuzi brali jeńca, więc

Płacono za pszenicę od 36 do 42; żyto od 23 do 25; ieńców od owych 50 tysięcy, jużby we- W zwykłym dziale sprawozdań o stanie wojny,
jęczmień od 18 do 22; owies od 14 do 15 ,/a; rzepak j dług samych pruskich depesz liczba poległych i | podajemy pogląd mijitarnego.
ido 60 złp., grochu nie dowieziono. rannych była mniej więcej z obu stron równa. Gdy Depesze telegraficzne uzupełniają go po części. Wsze- 

iednak raporta są zwykle z własną korzyścią ukła- lako o ostatniej bitwie 18go nie miano jeszcze w
K . . r • i.—: _ - :a. I n ntujmoitrinini mniełpr ipnprał

aiach do obrony. Gotowi jesteśmy przyjąć każde- 
‘ który stanie przed nami. Wniosek K ó r a -  

i r e g o ,  aby do komitetu obrony Paryża powołano 
9 deputowanych, których Izba wybierze,— uznany 
został za naglący. Palikao w imienia rządu sprze- 
iwia się wnioskowi, i mówi, że zbyt wielka li- 
izba członków komitetu mogłaby sprowadzić nie­

dogodności; dla tego liczba członków komitetu po­
winna być zmniejszoną. Rząd, na którym cięży 
dpowiedzialność za czyny, chce ją  ponosić ca ł­

kowicie. Komisya wybrana do zdania sprawy 
nad wnioskiem Kóratrego, odrzuciła takowy, a 
postawiła nowy wniosek za porozumieniem się z 
ministrem wojny. Jutro przyjdzie ten wniosek pod 
rozbiór.

Paryż 23 sierpnia. Gaidois donosi: Prusacy 
bombardowali 16go T o u l ,  rezultat niewiadomy. 
Dekret z d. 21 b. m. zakazuje wywozu bydła rze­
źnego, mięsa i mąki, tudzież wyrobów mącznych. 

Pary* 23 sierpnia. Depesza z M e z i e r e se logo me m.auo jeszcze w i d Meuge) z d 22 bm donosit że p msacy w 
p rzy n ajm n iej mnister jenera j iiatatniej bitwie ponieśli okropne straty; przeszłoZnaczna ilość na dzisiejszą targowicę na Kleparz do- dan6i przet0 można śmiało twierdzić, iż straty Paryżu doniesień, a

Sztab je-świeżo jenerał-gubernatorem Lotaryngii 
neralny: podpułkownik Berger;

c) w obwodzie 5 i 6 korpusu armii:

piono
. Płacono pszenicę od 10‘— do 10'60, żyto’od 6’50 

J e n e ra ł- |do g .go; jęczmień od 5-50 do 6 '— ; owies od 3'60

cuskich). Na polu dyplomatycznem głoszą o pośrednictwie

bernator: jenerał-porucznik Lówenfeld. Sztab j e - jdo 4. f rzepak od 14 do 15 złr.
neralny: major Szmula;

d) w obwodzie 7, 8 i 11 korpusu armii: Jene- 
rał-gubernator: jenerał piechoty Herwarth-Bitten-

1 Berlin  21 sierpnia wieczór. Trofea przybędą I Rosyi i Anglii, lecz pierwsze doniesienia ograni- 
tu temi dniami. Dziś przed południem bito z dział czają się na twierdzeniu, iż ks. Orłów pojechał 
na cześć zwycieztwa, a w katedrze odbyło się na- do Paryża z propozycyami, a p. Nowikow, że ma 
bożeństwo. Wieczorem były powinszowania i obiad | w Wiedniu działać w tym duchu. Nowikow jeszcze

zajęciu 
zaprzeczoną.

Rzym 22 sierpnia (pryw.) Papież pozostaje 
w Rzymie i protestuje przeciw zamierzonemu wkro- 

Iczeniu wojsk włoskich.

rał-gubernator: jenerał piechoty Herwarth-Bitten-1 Ministerstwo rolnictwa na wniosek Wydziału krajo- wielki u k rf lo w j a w ś w i ą - l n i e  ^ n ie s ie n ie 'S w i  Kwrsa W i e d e ń  22 sierpnia, godzina 12 nfim40
feld Szef jeneralnego sztabu: major Scheliha. Sztabwego galicyjskiego 1 Towarzystwagospo^rczo-rolniczegotecznez obrazami żywyc ^  króla Wilhelm inne znów o mi- zJed“- dług państwa banku ^ e i O . - Z j e d m
:______rwoinr Rf .annina K a f t a n  KHiar  V d I nr7.fl7.naczvło jako wsparcie dla szkoły lesniczei, która ma cięztwa.     w nmakici- oług państwa w Brebrze 6o40. — Losy z r. 1860jeneralny: major Streccius, kapitan Edler v. d 
Planitz, porucznik Gaffron

przeznaczyło jako wsparcie dla szkoły leśniczej, która ma 
być utworzoną we Lwowie w połączeniu z Instytutem

Pojedynczemi korpusami stojącego wojska do- politechnicznym, na następne cztery lata kwotę 3500 złr. 
wodzą: na stypendya dla uczniów 1 na subweneye podróży.

Korpus gwardyi: Jenerał książę August wirtem-1 zezwalając zarazem, aby 00 złr. rozdzielić na trzy 
berski; szef sztabu: pułkownik Dannenberg; sztab stypendya celem uczęszczania do zakładów leśniczych 
jeneralny: major Roon, kapitan Lindequist, kapitan | krajowych lub^zagramcznych^11o0 zlr. zaś na dwa
Stiilpnagel. . . r,a„

I  korpus armii: Jenerał jazdy baron Manteuffel; 
szef sztabu: podpułkownik von der Burg; sztab 
jenerałny: major Ameluwen, kapitan von der Hude. 
kapitan Lignitz.

stypendya celem podróży naukowej.

Księgosusz
pojawił się w Załukwi pod Haliczem. Z tego powodu

II korpus arm ii: Jenerał-porucznik  F rausecky; zaprowadzono kontumacyę w trzechmilowym promieniu 
szef sztabu: pułkownik W icbmann; Bztab .jene- i zabroniono odbywania targów na bydło rogate w Bu-
ralnv major Petersdorff, kapitan Unruhe, porucznik kaczowcach, Bursztynie, Bołszowcach, Kąkolnikach, Woj- 
Heaslern. niłowie, Haliczu, Jezupolu, Stanisławowie i  Maryampolu.

III korpus armii: Jenerał-porucznikA lvensleben;I Do 15go sierpnia panowała zaraza na bydło w Hu- 
szef sztabu: pułkownik V oigts-R betz; sztab jene- siatynie i WasUkowcach w powiecie Husiatyńskim, w 
raloy: m ajo, Kretachmana, tapitan S tttc ta d t, po- S ta .M
rucznik Twardowski............. o.... wowski, gdzie na 1522 sztuk bydła rogatego, padło 18,

*rv 'kon)us anifiiTJenerał piechoty Alvensleben; a ubito 8 chorych i 64 podejrzanych. ,  1 '” ; /  Pruskieno
szef sztabu: podpułkownik Thiel; sztab jeneralny:! Z obwieszczeń powyższych urzędowych datowanych własnoręczny

C1»re*n o 21 sierpnia. Dresdner Journal donosi: I syi księcia Walii w głównej kwaterze p r u s k i e j ;  I dług państwa 
Raport telegraficzny nadesłany ministerstwu wojny lecz doniesienie to opiera się tylko na przypu 
mówi o udziale wojska saskiego w bitwie pod R e- szczeni u. Kroi Wilhelm miał wręcz wymówić się 
7 o n v i l l e :  Korpus saski obok gwardyj pruskich od pośrednictwa w tej chwili. Język zuchwały or- 
wział udział w walce 0 godz. 4ej i z dobrym sku- ganów rządu pruskiego świadczy, że żadne z mo- 
tkiem wmieszał obie dywizye i artyleryę korpusu, carstw neutralnych me zrobiło formalnego przed- 
nrzvezem wziął wielu jeńców. Uczestniczyły w bi- stawienia o pokój. . . . .

£ k r = l p m y ' 8 m y ' 9 l J ' 1 2 t y '
K olon ia  22 sierpnia. Ze wszystkich twierdz „Poseł rosyjski Nowikow powrócił tu z ważnemi 

nadreńskieb wysyłają działa oblężnicze do Francyi; instrukeyami w poparcm Poufnych porozumień 
mówią, że w tych dniach rozpocznie się obleganie z któremi przybył hr. Chotek. Otóż nowy poseł 
w etT  J rosyjski nie stanął jeszcze w Wiedniu 2 Igo, bo

^ i z t u t i r a r t  21 sierpnia. Między dyplomacyą dzienniki wiedeńskie z d. 22go po południu piszą, 
tuteisza zapewniają, że Rosya wespół z Austryą, iż wstrzymał swoj przyjazd „w skutku choroby.
Anglią i Włochami, stara się sprowadzić porożu- W Paryżu zanosi się na nową zmianę rzą • 
mienie względem kongresu europejskiego i w tym Opozycya w Ciele prawodawczem coraz silniej1 g ^  
celu wszystkie państwa miały być przez Anglię za- wę podnosi, a naczelny wodz w Paryżu T

J 1 I odezwie swojej zupełnie pomija Cesarza 1 rząa je
proszone ^  sierpnia. Car Aleksander pisał I go, a do tego odezwę swoją m o t y w u j e  organie

® __ 1:-* zapyta-1 orleanistów Le Temps. Na wczoraj zanosiło się w

Akcye banku 690. — Akcye kredytowe. 
24550. — Londyn 125-—. — Srebro 123'— . — 
Dukat •—. — Lombardy 195'50. — Losy z roku 
1864 114'50. — Akcye franco -austr. 93-50. — 
Napoleony 9-95. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
237-75.— Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 193-— . — 
Akc. kol. północ. - wsch. 154.—. — Akcye banku 
związków. (VereiDsbank) 89 . Akcye banku
jenerał. 67- . — Renta w srebrze 65-50.— Oblig.
indemniz. gaL 72-50. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 89-—. — Akcye anglo.-banku 224-— 
Akcye kol. rządów. 352-— .— Akcye kol. siedm. 
163— -— Akcye kol. Rudolfa 157-50.— Akc. koL 
Pardubic. 165-—. — Akcye kol. północ. 199.50.— 
Tramway 162-—.— Akcye banka budowy 54-—.— 
Akcye kol. wschód. 86.—•— . Akcye kolei Alfold. 
160 —. — Akcye banku Anglo-węgierskiego 76-—. 
Usposobienie giełdy: złe._______________________

O D P O W IE D Z IA L N Y  K K D A K T O *
A n t o n i  K ł  u b u kt*w * ki.
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Nakładem j j

Księijarni J . M . H i m m e l b l a u a  w Krakowie
; i i  i  wyszła świeżo z druku =Ł«ok»

GRAMATYKA
1 języka niemieckiego
J A M  S C 1 I O B E R A

według dwudziestego trzeciego wydania n ie­
mieckiego przełożona i do użytku młodzieży 

‘ A) polskiej zastosowana przez E. Rebena.
lEena egzemplarzu* S3 cent.

Jest do  n a b y c i a  we wszystkich 
księgarniach krajowych.

(1384-1-3)

W i e l i c z k a  dnia 11 Sierpnia.

T  nłewyczerpanem dobrodziej­
stwie dla miasta naszego pod­
nieśli niektórzy pp. Radni 

inicyatywę, aby osobisty pałając nienawiścią do 
tutejszych obywateli mieszczan, gdzie tylko pole 
otjiarte mają, podniecać ((* uszczypliwych i ho- 
uor obrażających zaczepek, a tern samem staczać 
walkę z spokojnymi obywatelami miasta.

Do godności Radmych zręcznymi, a co więcej 
podstępnymi sposoby podniesieni z klasy u- 
rzędników pp. Radni usiłują wszędzie i zawsze 
stan obywatelski zupełnie poniżyć." To też prób­
ki tych niedorzecznych waśni, jakby dla okaza­
nia swej moralnej w umysłach ich zaszczepio­
nej wyższości, dowiedli pp. Radni: Dr Schewring, 
lekarz salinarny i Jan Karpf, pocztmistrz, w dniu 
7 bm. faktem, który mnie zniewala wyświecić go 
i stawić pod pręgierz opinii | publicznej. Otóż w 
dniu) wyżej namienionym znalazłem się w tem 
przykrem położeniu, że zjpowodu awantury, wy­
wołanej ; w handlu moim przez jakieś zupełnie 
nieznane i wielce podejrzane indywiduum zmu­
szony byłem dla uśmierzenia tejże i przywró­
cenia zakłóconego porządku, a nade wszystko dla 
częściowego otrzymania satysfakcyi za doznane 
obelgi i obrazę honoru, zawezwać’pomocy poli- 
oyi miejscowej, która też przybyła i owego awan­
turnika w bezpieczne zachować chciała miejsce. 
Atoli wymienieni pp. Radni znaleźli się wkrótce 
na ulicy, gdzie policya ujęła owego) opili “ i'~-  
podporządkowawszy interes bjjgpjecze: 
blicznego Josobistym colom (przeslidoi 
zasiągnięcia przyczyny aresżtówania $ i, 
turnika, z całą swobodą i ku zadowtft 
snemu, bezprawnie wdzierając )liiięs.w 
władzy policyjnej, rozkazali puścić go na wol­
ność, nie pomnąc, że ów człowiek nawet posu­
nąć się mógł w gwałtownem usposobieniu swo- 
jem do zbrodni.

Niechętnie wprawdzie podaję fakt ten do wia­
domości, lecz, że zaczepiono mój charakter i ho­
nor, ^milczenie byłoby przyznaniem słuszności. 
Chociaż więc zażalenie moje, odnośne do tego 
złośliwego postępowania pp. Radnych, wniósłem 
do właściwej władzy, atoli na tem miejscu ra­
dziłbym szczerze tym Panom, żeby w dojrzal- 
szem zrozumieniu swojego stanowiska starali się 
wywierać możliwy wpływ swój jedynie tam, gdzie 
ich przedewszystkiem sumienne wypełnianie o 
bowiązków przyjętych na siebie wzywa, a nie 
powodowali) się niepohamowaną z ością i zbyt 
wygórowaną ambicyą przeciwko obywatelom o- 
płacającym wysokie podatki: bo postępowaniem 
takiem daliby sobie sami świadectwo ubóstwa, 
i dowiedliby tylko, że wymierzenie sprawiedliwo­
ści od łaski lub niełaski, a co więcej ob kapry­
sów pp. Radnych, zależeć powinno.

Bodajby tylko ta nauka nie poszła w las.

■
aisf CZAS z Środy 24 Sierpnia 1870.

PASTA i SIROP z -KODEINA!
3£ P» B E R T H f i  w  P a r y ż u

żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie n a ju p o r c z y w sz e (- ! 
k a s z lu , g ry p y , k a ta r ó w , k ok lu szu , z a p a le n ia  naczyń  o d d ech o w y ch  p łu c  

rbronchites), nieoceniony w początkach su ch o t i na ir r y ta c y e  p ie r s io w e  wszelkiego

‘ i

j8  
ad 
as
:hi

rodzaju. ___  .
Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 

pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez 
właściwe władze. j  ) V ,

Skład główny w Paryżu u P. BbrthŚ, 24, rue des ficoles; w Krakowie w  aptece'P. J. Trauc- 
ZTRSKIRQO; we Lwowie w aptece P. M ikolasch ; w Brodach w aptece P. K dllak  ; w  Poznaniu 
u D« Mankkwjcza. y 'jSO. ( i-, i . ( h e l

(961-11- Hsian

Bióro Zleceń i Informacyj
w  K r a k o w i e ,  p o d  Ł . 6 7 ,  u l .  G r o d z k a ,
zawiadamia niniejszem, iż przy nadchodzącym ro­
ku szkolnym, może za pomierną cenę, z przy­
zwoitym wiktem, z korepetycyami lub bez tychże 
umieszczać pp. .S t u d e n t ó w  zamiejscowych w 
domach nader renomowanych -  przyczem dono­
si, jż J3ióro to w zakresie swćj działalności po­
średniczy przy nader oględnych warunkach w 
sprzedaży i k u p n i e  d ó b r  z i e m s k ic h  i  n i e ­
r u c h o m o ś c ia c h .— nadto pośredniczy w p o ­
ż y c z k a c h  pieniężnych wszelkiego rodzaju, hi­
potecznych i prywatnych — umieszcza także O fi-  
c y a l i s t ó w  prywatnych rozlicznój gałęzi, tąk 

miejscowych jak i zagranicznych 
(1309-2) £>. itro n o tv ie c k i i  S p ó łk a .

(- Ob Ces. król?

B a n k  dla o b r o
uprzywil.

■tools ,0 6  8 souioź

tu

Rada Zawiadowcza c. k. uprzywil. Banku dla Obrotu ogólne­
go, postanowiła w  moc §. 8 Statutów Towarzystwa, celem po­

większenia kapitału zakładowego, rpzpi$a<6 wpłatę
tiohA .. issplsS larsuM JtęjĘbB i_.» slomł _

to jest 40
w  .obsTw iloadua ijluinU uLiumioll

kwit tymczasowy.
. i i  1 łl 1 Et) 4 XGiUOilI

W  ZAKŁADZIE
Naukowo - Wychowawczym

p. M a r y i  D ł u g o s z ,
w domu pod L. 4 56  przy ulicy Mikołaj­

skiej, rozpoczyna się kurs 
z  d n ie m  5ym W r z e ś n ia  r .b .

■■ J  -_______  (1282-1-3)

nnia \ września r.b. rozpoczyna 
się Kurs nauk w Zakładzie 
moim wychowawczo-naukowym dla pa­

nien, o czem rodziców i opiekunów za­
wiadamiam.

heokadya Cdrchotva
przy ulicy Szewskiej, w domu W. Peterkiewicza 

(1320-2). Nr 209.

20
W zywa się przeto pp. Akcyonaryuszńw do pokrycia tej wpłaty w  I t a s i e  

o w n e j  T o w a r z y s t w a  W  W i e d n i u ,  (Wipplingerstraese Nr.
*20), lub w  kasach filialnych Towarzystwa

ernfe (Brunn), w Krakowie, we Lwowie, w Peszcie,
Li w Pradze i Opawie (Troppau), t J  t
f *  Bi A - I  .M .tunbęiW * W i l  ż f l l l i  maja

najdalej do dnia 1 Października 1870.
W płaty wprzód wniesione, oprocentowane będą po 6°:0 od dnia wpłacenia do

dnia 1 Października r.b.
Akcyjne kwity tymczasowe należy skonsygnowane przedłożyć, a potrzebne 

do tego blankiety wydsją się bezpłatnie w wyżej wymienionych kasach.
Wiedeń dnia 20 Sierpnia 1870 r.

r  ♦ .'Ji ** i s i j b  I ■ "

C. k uprzyw. Bank
(128!)

I.ntlu ik  Chrystan
obywatel. (1280-2 3) Z i m m e r m a n n ,

Obwieszczeiiie.
Nr. 2831 _________

Magistrat miasta Rzeszowa podaje ni 
niejszem do publicznej wiadomości, że 
w dniu 22 Września 1870, począwszy 
od godziny 9 rano do godziny 8 wie­
czór, prawo propinacyi wódczanej i pi­
wnej, wraz z dodatkiem gminnym i u 
żytkiem browaru miejskiego, Gminie mia­
sta Rzeszowa przysługującego, w dro­
dze publicznej licytacyi w trzechletnią 
dzierżawę, to jest od Igo Stycznia 1871 
do ostatniego Grudnia 1873 wypuszczo- 
nem będzie.

Cenę wywołania rocznego czynszu 
dzierżawnego, ustanawia się na kwolę 
2 6 ,006  złr. w. a. —  zaś wadyum przed 
rozpoczęciem licytacyi do rąk komisyi 
złożyć się mające na kwotę 2,601 złr. 
wal. austr.

Oferty pisemne, należycie wystawio­
ne i przepisanem wadyum zaopatrzone, 
przyjmowane będą do godziny 5 po po­
łudniu v/ powyższym dniu licytacyjnym; 
przeto później nad czas oznaczony, wnie­
sione później oferty przyjęte nie będą.

W arunki licytacyi może każćen chęć 
licytowania mający, przed i w czasie li- 
cyjacyi w Magistracie tutejszym przejrzeć.

Nakoniec wiadomem się czyni, że u- 
bezpieczenie prawa propinacyi wódczanej 
i piwnej — na powyższym terminie jako 
pierwszym i ostatnim nastąpi, i że przeto 
w razie, jeżeliby cena wywołania nawet 
ofiarowaną nie była, licytacya niżej tej 
ceny przedsięwziętą będzie. (1268- 3)

Z Magistratu Miasta.
Rzeszów dnia 5 Sierpnia 1870.

Dr] T o w a rn ick i,  Burmtstrz

Pierwszy publiczny wyższy 
Zakład naukowo-handlowy

w  W IE D N IU .
Praterstrasse Nr. 3 2 .

B ^ ^ S łu c h a c z e  po ukończeniu kursów, 
korzystają z uwzględnienia jednorocznej 
służby wojskowej ochotniczej w c. k. ar- 
m,i , bez zdawania egzaminów przepisa­
nych dla ochotników. Wpisy rozpoczynają 
się od * 6 g o  W r z e śn ia  r.b. Odczyty 
rozpoczynają się z początkiem Paździer­
nika. W  dniu 2 Października rozpoczyna 
się kurs przygotowawczy dla praktycznej | 
s łużby  kolei żelaznej i telegrafu.

Sprawozdania roczne otrzymać można 
W Dyrekcyi i w każdej Księgarni.

(1230-3-15) K a r o l P orges,
D y r e k t o r .

p .  F .  M a y r h o f e r ,

S I . w

węgierski Bank ku ubezpieczeniu życia
■w PESZCI E.

Podajemy niniejszem do powszechnej wiadomości, iż nasz dotychczasowy zastępca p. M. Altmann we Lwowie 
z kierownictwa naszej Jeneralnej Ajencyi dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny ustąpił, i żeśmy Jeneralną Ajencyę |

dla wyż wymienionych prowincyj

panu J ó z e f o w i  M i r e i l S t e i n  we L w o w i e  powierzyli.
W Peszcie, w miesiącu Sierpniu 1870. D y V C B c y t t m

Odnośnie do powyższego ogłoszenia, polecamy się do zawierauia interesów ubezpieczenia 
we wszelkich kombinacyach po najtańszych premiach i pod najprzystępniejszemi warun- $ 
kami. Prospektów, taryf i każdej pożądanej wiadomości, udziela się z największą gotowo- « 
ścią tutaj we Lwowie w naszem biurze, w Rynku pod L. 155, a na prowincyi u doty-

czących panów Reprezentantów i Ajentów.
We Lwowie, w miesiącu Sierpniu 1870. i (i,*33 2 3)

Jeneralna Ajencya dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny. 
J ó t s e f  J O f i r e n s t e i n .

"Zdolnych miejscowych Ajentów i podróżujących Inspektorów, tak tutaj jako też na prowincyi, przyjmuje jyl
się pod korzystnemi warunkami także za stałem wynagrodzeniem.

l i  >fl« J ■(.: .,1 I ^ #  .,fllh n , q „  - u i.in .j -p

Licytacja koni.
D n t a  2 6  W r z e ś n i a  1 8 ^ 0
i dni następnych, odbędzie się w c. k. 

rządowem stadzie 
W  R a d o w c a c h  ( Ra d  a u t  z 

na Bukowinie, w drodze licytacyi za na­
tychmiastową wypłatą w gotówce, wy­
przedaż nadliczbowych koni lekkich 
warstw młodzieży obojej płci, z klaczy 
do chowu jeszcze zdatnych, a poczęści 
odstanowionych; nakoniec z koni użyt­
kowych wierzchowych i zaprzgowych, 

a mianowicie: 
ogierów 4-letnich 7 s?tuk

n 0  » »
j> 2 -  „ 1 „
„  roczniaków 23  „

Klaczy stadnych pełnoletnich 28 „
Koni użytkowych 4- i 5-letnich 70  „
Klaczy dwu-letnich . . .  10 „

„  jednorocznych. . . 32  „
Razem około . 173 sztuk 

Klaczki jednoroczne i dwuletnie w ilo­
ści 42 sztuk, sprzedane będą tylko kra­
jowym hodowcom i tylko tacy mogą ja­
ko nabywcy tych klaczy brać udział w 
licytacyi, którzy wykażą się świadectwem 
Towarzystwa rolniczego lub Towarzystwa 
chowu koni odnośnego k ra ju , że konie 
chowają, lub nabyte klacze do chowu 
przeznaczą. f i 229--3 )

Najbliższą stacyą kolejową jest: Ha- 
d i k f a l v a - R a d a u t z  na linii kclei że­
laznej Lwowsiśo - Czerniowiecko - Sucza- 
wskiej.

Lwów dnia 13 Sierpnia 1870.
Z Wydziału galicyjskiego Towarzystwa 

chowu koni i wyścigów.

M i p C 7 k a n i G  na Pi e r w sz e m  piętrze,  
m i O d Z . r \ a m e  składające s i ę  z 7 m  u
po k o i , przy ulicy Jagiellońskiej pod L.
205/ 3 h , jest od Ig o  Października r. b. do
wynajęcia. (13J3- 1-3)

ELIXIR od bób ZPOW
j y a I. V. Bonn,

Nadwornego dostawcy Cesarzowej- Francuzów 
W Raryżu. (9S3-14-)

N agrodzony na pow szech n ej w ystaw ie  1867.
Przecudnej woni i smaku, zawierający większy 

ilość pierwiastków leczących zęby 1 wzmacniają­
cych dziąsła, jak wszelkie inne. Elixir ten nie­
mniej sprzedaje się nierównie taniej, Kupując we 
flakonach i pudełkach większych, zyskuje się 50%. 
Elixir we flakonach po *1 fr. 75 c., 3 fr . 5 fr. i 
9 fr. — Proszek do zębów po 1 fr. 26 c. i 2 fr.

Skład główny w Paryżu, ulica des Petiteś Ecu- 
ries, 44 — w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego  i u g.Feintucha — we Lwowie w aptece 
p. M ikolasza— w Brodach w aptece p. Kullaka

r JT :  *• »

P, Dra Jana Gagatkiewicza
przybyłego w te strony z War­

szawy,
uprasza pscyent o nadesłanie swego adre* 
su do Bachhaltera w Handlu W go W al­
t e r a  w Krakowie. (1334- 1- 2)

domu pod L. 4 1 7  przy 
ulicy Różannej, na II- 

piętrze, przyjmuje się U C Z I l f tÓ W  klas 
niższych na stół, mieszkanie i lekcye- 
Za najściślejszy nadzór zaręcza się.

(1283-1-3)

Tomasz Hendel,
właściciel Pensyonatu  naukowo - wycho­
wawczego męzkiego w Krakowie, przyj­

m uje  począwszy 
o d  d n ia  1 W r z e ś n ia  1 1 7 0  r .

na rok szkolny 1 8 70/ n  
uczniów mających uczęszczać do szkół gi- 
mnazyalnycb, oraz rozpoczyna z uczniami 
przychodnimi kurs nauk czteroklasowy 
szkoły przygotowawczej do szkół wyż­
szych. —  O czem Szanownych Rodziców 

i Opiekunów zawiadamia.
Kraków dnia 16 Sierpnia 1870 r. 

ulica Bracka pod Nr. 1 5 9  drugie piętro.
(1273-2-3)

Ostrzeżenie.
Dowiedziałam się, że znajdują się We­

ksle z podpisem mojego nazwiska. Oświad­
czam, że obecnie żadnych Weksli z pod­
pisem moim nie m a ,  przeto Weksle, na 
których ktokolwiekbądź moje nazwisko 
podpisał, za fałszywe uznaję i takowych 
płacić nie będę.

Ostrzegany zarazem, że nikogo nie upo­
ważniłam ani nie upoważnię do zaciąga­
nia d ługów , lub podpisywania Weksli° w 
mojem imieniu.

Teresa 1° Wadowska, 2° Burzyńska, 
żona urzędnika z Wieliczki.

g |D o ta cy Q A pk„ u u et:*
Świątnikach Górnych przy Krako­

wie, pobierać ma Nauczyciel od 1 .000  
dukatów, na ciężki kamień ważnych, kwo­
tę roczną 5 0  dukatów wraz z opałem, 
którym to nauczycielem ksiądz sine cu- 
ra, animarum być w in ien ; przy do- 
statecznem na pierwszem piętrze m ie­
szkaniu, obok pomocnika osobno uposażo­
nego. Życzący sobie ksiądz takową posa­
dę otrzymać, raczy się listownie franco, 
poczta Mogilany, lub osobiście do Gmi­
ny Zgłosić. (1316-1-3)

Sztuczne Guano,
iako wyborny środek nawozowy dla wszel 
kiego gatunku roślin okopowych, jako to: 
buraków pastewnych, ziemniaków, dla ro­
ślin strączkowych, ziarnistych, dla chmie­
lu, wina, dla kultury drzew ow ocow ych  
i krzewów i L p., pomnaża i polepsza 
zbiór tak co do ilości jako też j a k o ś 1' 
przez użycie pół do Ig o  łuta na roślinę 

Przepisy użycia i Cennik opłatnie.
G. k. wył. uprzywil. pierwsza w iedeńska 

Fabryka Guana.
C arl Ritter v. S tu m m er-T rau n fels  

K a n t o r :  I. Elisabethstrasse N. 10, 
w W i e d n i u .  ( 1136-10-12) 

Zastępca: A. Werner, spedytorwe Lwowie

A k a d e m ia  g o s p o d a r c z a
w Altenbargu węgierskim-

Odczyty w niemieckim języku rozpoczną się tak jak w dawnych
latach w  dniu 1 P a ź d z ie r n ik a  r. b.

Na zapytania, dotyczące warunków przyjęcia Ti innych okoliczności tego króle w- 
sko-węgierskiego Zakładu naukowego, odpowiada Dyrekcya, załączając program.

Altenburg węgierski w Sierpniu 1870.

(1279) J D y r c B c y a .

•Sreb. poi.at. za loo zł.
„ nowo obr. „ 

List? zast.pol.skap. 
I&uka. poi. 100 złr. 

Buble ros. za too rsr 
Talary pr. za 100 tal. 
flanku, pr. za 100 złr. 
śrebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Pónmperyały rosyj. 
t |  gal. listy zas.bez h.
y  » » » b »
Obi. mdemniz. z kup. 
Ak k.g.zdyw. bez. fe. 
„ L. Ci. z całą wpł. 

Listy. aas. sak. kr.*.
„ 6 i ban. rustyk.

Listy gal, bau. hip.

Wiedeń 20 sierp. 
5 | zjed. dług pań. ban. 
Sj » b b sreb. 
« Obi. ind. niż. Ans 

czeskie 
ors.

r
buków.

Pożyczka głód. 
sł wąg. pożycz, kol.

węgie
galicj
bukoi
siedmg.

tod. fW.

p ie n ię d zy L is ty  zastaw ne żądają płacą

żądąją płacą 5{ Banku nar. los. 
4J galicyjskie

94 54
69 —

96 — 
69 —

110 108 —  —

115 112 6| gal.zakł.kr.włoś. 84 50 83 50
89}

442
89

440
5Ś węgierskie, los,
5 j zakł. kred. austr. 106 50 105 50

152) 151* 5I zakł. kred. austr.
186 184 spłać, w 33 lat. 88 — 87 -
80j 80 Domin. pań. 120 f l . 130 50 130 —

125 
6 —

123? 
5 85 Połyczki loteryjne.

10 20 9 85 Losy poi. * r. 1839 232 - 231 -
10 10 9 88 .  b  b  1354 83 50 82 50

73 711 B B B I860 fil 75 91 25
78? 78 »  b  »  1864 116 25 115 75
73 73? n Comorente . 24 — 22 —

241 240 „ Kredytowe . 154 — 153 —
200 196 ,  źegl. par. naD 92 — 88 -

___ ___ ___ — _ Księcia Salm 38 — 35 —
----- —— b  ł ,  P a l f y  

,  ks. Klary . .
„ hr. St. Genois

miasta Budy .

31 — 
36 — 
31

27 -  
32 -  
37 — 
27 —31 _

56 50 56 25 , ks. Windischg. 20 — 18 —
66 — 65 75 , hr. Waldstein 20 — 18 -
—  — __  — , hr. Keglevich 16 — 14 —

— —  _ B Rudolfa. . . 15 — 14 —
77 —
73 50

76 ^  
72 50 Akc. bank i  przem.

71 50 70 75 flanku naród, austr. 701 -1 693 -
74 60 73 50 ćakł&du kredytów. 251 50 251 -

________ —  — łleglugi par. na Dun.
Kolei pófa,Ferdyuan.

553 - 551 -
2030 2010

103 50 101 50 357 - 355 —

Kolei zachodu, c. 
„ Pardubickiej

JsW ej .
„ Czemiowieckiej

K ol. weg. półn. wach. 
k*. Rudolfa 2 0 0  ii. w. a. 
Akz. hol. Ali. Humań. 

„ ni Kosz-Bogum .
.  „ Siedmiogrodu.
b n OmańsKoj.
„ ,  W schód, węg.

Akcyo Bank. ang. au.

» „  - ? £?gi -* S a k ijk re d , węg.
,  banku frank, austr 
r  b węgierskiego
*- b k ra j. salicyj.

we Lwowie 
„ wied.d. obr.płod.
B galic. hipotecz.
n austr. związków.
n d la  oblot. ogól.
„ Tow. han. pł. leś.

Oblig. p itrw szeń stw .
Kol. Ces. f i li .  5 J za 

100 fl. k. m. 
,  t e .  p r. 100 fl. w. a. 
?  (Ęmis. i8 6 t) ,  b 9  

Kolo? rsąd. St. 500 fir.
n fiials. 1867 n 

Koi. polud. St. 500 fr,
B oa? 1*70-1*7461

żądąją płacą żądają płacą
210 bO 299 60 Koi. pół. OF.ioofl.k.sn. 86 — 85 —
168 — 167 — „ * „ sa 100 fl. w. a. — — — —
198 — 197 50 B w sreb. 5 1 , „ „ 

Kol. zachód. Czes. za
102 75 102 25

241 50 241 —
196 - 195 - 300 fl. a. w. sr.i oofl.v.a. 90 — 89 50
156 — 155 — Kol. połud-pół. niem.
158 50 157 50 — 5} — za 100 fl. — — — _
165 — 163 — — w srebrze . _  __ -------
55 50 54 50 Kol. Gal.K.Ł.soofl.w.s.

t«7 — 165 - w srebrze 5* za 100 100 50 99 5G<
225 — 224 — Koi. Gal- K. L-EmK.n. 96 - 95 —

87 50 87 — Kol. Lw. Cz, po soo fl.
228 50 2J8 — (w sr, 55 za fl. 100) 

b a b  Enusya 1S67.
78 25 77 75

82 - 80 — 90 50 89 50
75 — 74 - Kol. 1 Sied.ii.2 0 0 a. w. 86  50 86  o i l
96 — 95 50 ks. Rudolfa po soo fl.
58 — 57 r- i, ~r (wsr.po5Jzafl.ioo 88 50 87 50

b półn. czes. po soo fl.
92 76 92 25_ — — — & w sr. po 5« za 100 „

84 50 83 50 Tow. Żegl. par. na Buc. 
za fl. 100 m k._ — — — — — -- —

92 — 89 - Austr. Loyd fi. 100 m.k. ------- "T i
90 — 88  — Tow. pragapraem. żel.
21 — 20 50 po 300 fl.

W aluty.
Cesarskie korony . , — — . . — —

_  _ — — „ dukat ca wagę - - — — —
91 50 91 50 ,  — obrączk.. 5 91 5 89
94 — 93 50 Złoto al marco . . _  — —. —
_  -_ — —• Ne-ftoleondory . . . 9 94 ‘ 9 945
— — ! —■ . Fryderyki . . . . .  f —  — ---------------

112 50 112  — Lusdory (niemiecki:!) —  — —  —

-------------- --------------- Bnvarenv uutfelakw) —  — —  —

Imperyały rosyjskie
Srebro .....................
Srebro, kiuiony. . . 
Talary Związkowe . 
Prus, bilety kas. . .

L w ó w  20 sierp. 
Dukat holenderski .

„ cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

b P*P- , ■
Talar pruski . . .  - 
Listy*. To. kr. gal. 5j

Listy sast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
Akoye kol. gal.b. kup, 

„ B lwow.-czer. 
Akcyo Banku hip. gal,

W a m .  20 sierp. 
Listy zast. 1 ser. rub.

B B * n
kupon „ 

Listy zastawne nowe 
kupony 

lis ty  lik widać. „ 
kupon „ 

Koloj wars*, wied ,  
i* wars*, byd. „
» wkjss. terns®.
- ,  łódzka

122 60 
122 75

1 855

5 90 
5 96 

10 10 
1 97 
1 53 
1 86 

79 50 
71 — 
85 75 
69 50 
235 — 
195 —

91 37 
90 37

89 33

73 87

70

płacą

122 —  
:23 25

1 84s»

5 80
6 85 
9 95 
1 91 
1 52 
1 84

78 — 
69 50 
84 75

233 — 
193 -  
103 —

89 87
— 63J 
88 83

- » » ł
73 62 
—87 J

Pociągi oiobowe 
na kolejach ielasnyoh.

w  K rakow ie: lwowski
wielicki
wiedeński

b na Oświeć, wrocławski 
„ do Wrocła?
n

w  W ieliczce: 
w  Tarnow ie:

w R zeszow ie:

mysłowic. 
warszawski 
niepołomicki 
krakowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 

„ lwowski
w P rzem yślu:  krakowski 

„ lwowski
we L w ow ie:  krakowski

„ brodzki
„ czemiowiecki

w  B rodach: lwowski
w  C zem iow cach: lwowski 
w  M ysłow icach: krakowski 
w  W arszawie: krakowski
w  W iedniu : krakowski

Odchodzą
rano [po poł.

11.85 
6.28 
6. 3 

10.10  
6. 8 
8 .—  
8 . —  

11.23
7.40 
2.88 
0.58

10.48 
3.49 
8.29 
6.39
5.41

10.49

10.22
5.30
3.33

weWt. C.iSob. 
7.40
1.23 
1.50 

11.33 
4. 8 
8.35 
6.25 
5.16

10.20
0.59 i 11.31 r.

11.33
9.—

} >*-
5 .-

8.30

Przychodzą

rano po poł.

5.33
8.15
9.52 

11.59
9.52

0.58
2.38 
3.49

10.43
6.39 
8.29

10. 9 
5.41

2. 3
7.—

4.—
5.23

3,26
8.15
9. 5
3.51 
3.21 
6.30
4.35

1.50
1.25 
4. 5
1.38
6.25
8.35 
9.28
5.16

7. *
9.13

7.51
7.3*

Oodzina 0 oznacza północ.
Ruch pociągów odbywa się na kolei gal. Kurola L*" 
dwika według zegaru lwowskiego, który idzie o '' 
minut pierwej, zaś na kol. północ, ces. Ferdynand^ 
według zegaru pragskiego, który idzie o s t  minut i* 
śniej od zegaru krakowskieeo.

rami D rukarn i  „CZASU" W. Kircłmayera. Rządzca D ru k a rn i ;  Józef Łakociński


